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poświętmch. 

lane pojedyńcae sprzedają się w okap, po 2 eg?.
, Cena ogłoszeń (inseratów):
i „inrsaa drobnego 1 sgr. 6 fen. — Rok lamy od wiersza 

drobnego 3 sgr. (incł. tłem.)
Listy

do redakcji, administracji i ekspedycji winny być 
a ' frankowane.

Wtoreir, 3 lipca 1866.
Przedpłata kwartalna

wynosi w Poznaniu. 2 tal. 15 sgr., w monarchii pruskiej 
3 tal. 1 asrr. 3 fen , w Austryi 5 guld. 41 cent., w ihem- 
czech 3 tal. 12 sgr., w Fraucri 18 fr., w Anglii 1 f. axt, 
w 8zwecyi 5 tal. 15 sgr., w Danii 4 tal. 26 sgr.. w Wło­
szech 28 fr.> w Rzymie 30 fr., w Szwajcaryi 25 fr., w Bel­

gii 16 fr., w Turcyi 28 fr.. w Ameryce 6 "doi. 
Przedpłata i ogłoszenia

przyjmują się w ekspedycji; przedpłatę przyjmują w mo­
narchii pruskiój oraz w państwach do związku poczto­
wego niemiecko-austryack. należących urzędy pocztowe* 
W innych krajach zaś tylko nasze agentury,* za których 
pośrednictwem (zoh. niź.) można także przesyłać ogło­

szenia do ekspedycyi Dzień. Poznańskiego. 
Ręko pisma

nadsyłane redakcyi nie zwracają się i będą 
niszczone.

AGENTURY DZIENNIKA POZNAŃSKIEGO:

POZNAŃ, 2 lipca.
Arn>ie pruskie coraz dalćj w gł^b Czech się posu­

wają, a dzień każdy niemal przynosi nam urzędową wia­
domość o nowych pruskich zwycięztwach. Wojska księ­
cia następcy tronu po krwawych walkach V korpusu (po­
znańskiego) pod Nachodem i Skalicami, korpusu 
zaś gwardyi pod Trutnowem, stoją dziś pod murami 
twierdzy Józefowa (Josephstadt), gdzie także już za­
szła żwawa potyczka. Równocześnie książę Fryderyk Ka­
rol połączywszy się z armią nadelbiańską jenerała Her 
wartha pod Münchengraetz posunął się aż do Gi- 
czyna, którą to mocną pozycyą po zaciętym boju zdo­
bywszy, maszeruje daléj ku Józefowu, by się złączyć 
z armią księcia następcy tronu, co po dziś dzień zapewne 
już nastąpiło. Otrzymany wczoraj przez nas telegram 
o zdobyciu przez Prusaków szturmem z wielkiemi stra­
tami Józefowa, należy, jak się zdaje, w ten sposób 
rozumieć, że VI korpus armii pruskiéj wyparł wojska au- 
stryackie z miasta Józefowa, lecz nie z twierdzy, 
która jest jedną z najsilniejszych warowni i tak łatwo zdo­
być się nie da, chyba, gdyby zaszła jakaś zdrada, o któ- 
réj już dawnićj głuche krążyły wieści. Z listów prywa­
tnych dowiadujemy się, że w istocie miasto Józefów zo­
stało wzięte przez wojska pruskie po bohaterskićj obronie 
ze strony Austryaków. W czasie walki wybuchł podo­
bno pożar, który całe pochłonął miasto. Za wiadomość 
tę przecież me możemy brać na się odpowiedzial­
ności, choć jest prawdopodobną, jeżli rozważymy, 
z jaką energią i bezwzględnością na straty w ludziach, 
które mają być bardzo znaczne, wodzowie pruscy, ufui 
w skuteczność broni iglicowćj i dział gwintowanych, wciąż 
posuwają się naprzód. Nie można jednakże wnosić, by 
jenerał Benedek oddał juz sprawę za wygraną 1 rusakom. 
Przeciwnie należy spodziewać się, że obecnie wszystkie 
siły swe skieruje pod Józefowem, gdzie główną założył 
kwaterę,; przeciw połączonym armiom pruskim, by powe­
tować straty, jakie dotąd poniósł i złamać potęgę upojo­
nego powodzeniem nieprzyjaciela. Cofanie się .wojsk au- 
stryackich leżało do tćj chwili w planie Benedeka; teraz 
prawdopodobnie wybiła godzina rozstrzygającej walki i za­
czepnego działauia. To tćż w Wiedniu z niecierpliwością 
oczekują czynów jenerała, którego gwiazda poczyna ble­
dnąc w obec rozgorączkowanój publiczności wiedeńskiój. 
Że wódz austryacki w urzędowym raporcie o bitwie pod 
Nachodem przypisuje Austryakom zwycięztwo, tłómaczy 
się zapewne tein, iż nie mając zamiaru posunąć się na­
przód, ale tylko wstrzymać pochód armii księcia następcy 
tronu, w istocie przez dwa dni dokonał tego, przyprawia­
jąc nieprzyjaciela o znaczne straty. Gdyby bowiem nie* 
liczba jeńców wziętych przez Prusaków do niewoli, to co 
do strat w zabitych i lannych, takowe mniéj więcej po obu 
stronach się równoważą. •

W obec energicznego działania Prusaków rzadki 
przedstawia przykład niedołężnej bezczynności VIII kor­
pus wojsk zwiąskowych i armia bawarska. Wojska te 
nietylko nie przyszły w pomoc dzielnćj armii hanower- 
skićj, która napróżno przeszło dziesięć dni opierała się 
wytrwale przemocy nieprzyjaciela, ale i teraz, gdy książę 
Hohenzollern Jagraża zajęciem księstwa nassawskiego, 
zaledwo na kilka mil w kierunku północnym posunęły się 
z Frankfurtu n. M. Również armia bawarska dotąd ża­
dnego nie dała znaku życia, choć kilkakrotnie już zarę­
czano, że zamierza przez Plauen lub Eger wkroczyć do 
Czech, by z flanki uderzyć na wojska pruskie jenerała 
Herwartha, czy tćż przez Hof i Plauen maszerować wprost 
na Drezno.

Na włoskiej widowni wojennej zapanowała chwi­
lowa cisza. Bitwa pod Custozzą, którćj opis wedle źródeł

KAUKAZ.
Rzecz o krajoneach, Moskalach i Polakach,

podana przez
¡Uatev»tu CruletetMeg»,

(Zob. nura. 140 141 i 146 Dz. Pozn.)
(Ciąg dalszy).

Inni zajęci są przedewszystkićm dochodami, uważa­
jąc ziemię i chłopów za środek do zysków. Z tego po­
wodu między chłopami a panami wywięzywaly się niesna­
ski, sprawy u gubernatora,(wojskowe egzekucye lub przy­
musowa zgoda. Największćm jednak z zajść, jakie ist­
niały z podobnych powodów, była w roku 1853 sprawa 
obywatela Kałautarowa, która zakończyła się krwawą ka­
tastrofą.

Ów Kałautarów, Ormianin, kupił w tych stronach 
wieś zaludnioną wychodźcami z Rosyi. Rościł on prawa 
nie tylko do ziemi, ale i osiadłych chłopów chciał uważać 
za kupioną swą własność. Chłopi zaś uważali się za wol­
nych i za obowiązanych tylko do niektórych powinności 
za posiadane przez nich grunta. Sprawa ta, przybierając 
coraz groźniejszą postać, zrobiła z Kałautarowa i z chło­
pów dwa walczące na drodze prawa obozy. Gubernator 
Zabołockij w wyroku administracyjno-sądowym, zatwier­
dzonym w Tyflisie, uznał za słuszne pretensje Kałauta­
rowa i nakazał chłopom posłuszeństwo (pokornost’) i od­
rabianie pańszczyzny. Tego wyroku chłopi nie uznali 
i nie wdając się w dalsze procesa, któreby się już mu siały 
rozstrzygać w Petersburgu dalekim, postanowili bronić się 
nporem. Zabołockij ten upór nazwał buntem i wyprawił 
do wsi piechotę, kozaków i dwa działa. Chłopi wystą­
pili gromadnie, bezbronnie, ale słuchać nie chcieli we­
zwania naczelnika siły zbrojnćj do posłuszeństwa. Na­
czelnik więc, polegając na energicznym rozkazie guberna­
tora, kazał wytoczyć działa i sypać kartaczami. Około 
dwustu z nich położono trupem lub okryto ranami. Pozo­
stali od dzikiego wytępienia chłopi, musieli się oddać 
z.żonami i dziećmi w poddaństwo Kałautarowa. Namiest- 
nik Kaukazu ks. Worońcow za ten mórd, nazwany czy- 
llerr* energicznym, drukiem oddał publiczne pochwały 
Przywódzcy rzezi i rozporządzeniom, gubernatora. Ze 
2Inianą namiestnika chłopi udali się do przejeżdżającego 
na nową posadę jenerała Murawjewa Karskiego, który 
w °bec toczącćj się wojny wschodnićj nakazał nowe prze­
prowadzenie sprawy. Śledztwo podejrzywało czy tćż wy­

włoskich i austryackich podają korespondenci nasi z Flo- 
J rencyi i Wiednia, zadała tak silny cios armii włoskićj, iż 
i, dotąd nie może przejść do działania zaczepnego, którego 
£ i arcyksiążę Albrecht, jak się, ze względów politycznych, 
5 chwycić się nie chce. Wiktor Emanuel zatćm gromadzi 

wojska swe nad rzeką Oglio, Austryacy zaś spokojnie ocze­
kują nowśj napaści w warownym 'czworoboku. — Szczu­
płe szczegóły, jakie nas doszły o ruchach ochotników Ga-
ribaldego, zestawiamy poniżćj pod właściwą rubryką.

Z nad Dunaju donoszą o koncentrowaniu się wojsk
tureckich, rumuńskich i — rosyjskich. Debatte zarę­
cza, że i Rosya zamierza wkroczyć do Rumunii, nie 
uznając księcia Karola hospodarem. Tak więc zbliża się 
burza, która w razie wybuchu całą Europę ogarnie. Anglia 
bowiem i Francya zmuszone by były interweniować, gdyby 
poruszono kwestyą wschodnią. /

Sio wyborców.
Jutro dzień wyboru deputowanych na sejm. 

Wszystko co w sprawie znaczenia moralnego i po­
litycznego wyborów dla nas w obecnej chwili 
było do wypowiedzenia, staraliśmy się już da- 
wniój według najlepszego widzenia i pojęcia rze­
czy przedstawić publiczności naszej. Na dzisiaj 
pozostaje nam tylko obowiązek przypomnienia 
wyborcom naszym, aby się zaopatrzeni w swe 
mandaty punktualnie, o naznaczonej godzinie 
w lokalach wyborczych stawili i aby głosy swe 
zgodnie i z zachowaniem przynoszącej nam we 
wszystkich dotychczasowych wyborach tyle zasz­
czytu dyscypliny, na wskazanych przez komjtet 
centralny wyborczy kandydatów oddawali. Nie­
chaj w obec nakazanego położeniem rzeczy i ko­
niecznością obowiąsku zgody i jednolitości, mil­
kną wszelkie niechęci, ambieye i pretensyo. Mniej­
sza dzisiaj o drobiazgowe formalności; mniejsza 
o ich dochowanie czy niedochowanie przed 
aktem wyboru. Główną rzeczą wystawić w dzi­
siejszej chwili i dostarczyć do reprezeutacyi kraju 
jak największą liczbę deputowanych Polaków, 
którzy samym faktem swej obecności w łonie 
sejmu, dadzą świadectwo prawdzie tutejszych 
»tosunków narodowości. Do tego zaś rezultatu 

^możemy jedynie tylko dojść zgodą, niezakłóconą 
harmonią i zachowaniem jak najściślejszój dyscy­
pliny. Otóż to, dla czego -dzisiaj, w przededniu 
mających nastąpić wyborów, wszystkie te moralne 
obowiąski wyborcom naszym raz jeszcze z głęoi
serca i przekonania przypominamy!

Wlademoł ci arzęJewe.
Dotychczasowy sędzia powiatowy Treplin w Śremie za­

mianowany został rzecznikiem przy sadzie apelacyjnym w Po­
znaniu i zarazem notaryuszem w okręgu tegoż sądu z miejscem 
pobytu w Poznaniu.

Asesor sądowy Wierzbowski w Poznaniu zamianowany 
został rzecznikiem przy sądzie powiatowym w Środzie i zarazem 
notaryuszem w obwodzie sądu apelacyjnego w Poznaniu z miej­
scem pobytu w' Środzie.

kryło przekupstwo wyższych urzędników, których Mura­
wjew kazał wypędzić ze służby i za niedołęstwo wydalił 
z urzędowania jenerała Zabołockiego. Czy i jakie chło­
pi otrzymali wynagrodzenie klęsk swoich, wcale nie wiem. 
Między liniami stannic, obok siół obywatelskich i rządo­
wych na stepach wolnych wyrastają jeszcze co rok i prze­
nośne jurty kałmuckie. Jurty te składają się z kilkuna­
stu, z kilkudziesęciu albo i z więcćj namio­
tów, w kształcie półkuli z otworem u góry, z grubego woj- 
łoka zbitych. Namioty te, zwane kibitkami, stoją obok 
siebie w porządnym szeregu, a przy każdym są wbite pale 
z żelaznemi kółkami dla uwiązywania koni i stoi wóz na 
dwu wysokich kołach, nazywamy arbą albo nawet i ki ■ 
bitką. Każda jurta ma swego naczelnika, każdy gospo­
darz kibitki jest głową swojej rodziny. Zycie patryar- 
chalne, pasterskie, gościnne a ubogie, jest znamieniem ko­
czowników. Otwarta przyroda, nieścieśnione powietrze, 
nieścieśnione”niebo, przestwór lądowy tak im potrzebuj' 
jak chleb i woda. Naturę ziemię i mają według swoich pojęć 
za matkę, którą szanują i czczą a którćj nie cheą wyzyski­
wać i boją się. ją wysilać pruciem jćj loua. Unikają pługa, 
unikają wieczystych siedlisk; clicą jako czasowi pątnicy 
spędzić żide na prawdziwej wędrówce.

We wnętrzu, na środku namiotu pali się ogień, nad 
którym na drągach zawieszone kotły gotują z mlekiem kał­
mucki eząj, napój z suszonych stepowych ziół, bardzo 
lekki, posilny i zdrowy. Niekiedy, z boku ogniska, na 
rożenkach, opiekają się kawałki baraniny a nad tćm 
wszystkićm wiszą wędzone połcie koniny. . Jedna strona 
namiotu prawie do połowy zajęta siodłami, uprzężą, koł­
drami, kożuchami, naczyniami i zwierciadłami. Kilka ku­
tych butów leży przygotowanych do polowania na wilki 
i na zające. Dzieci zupełnie nagie bawią się niemi albo 
wywracają kozły dokoła ognia.

Gdy gospodarz rozłoży tapczan na ziemi i zaprosi go­
ścia siedzieć, gdy podstarzała niewiasta częstuje go mle­
kiem kobylćm, jedna z młodych dziewcząt sadowi się 
przed nim milcząca i omytemi palcami ściągając z rożenka 
upieczoną baraninę, naiwnie wkłada mu kąski w usta. Za 
gościnność gościnością się płaci. Dzieci a nawet dzie­
wczęta przyjmują podarunki, przyjmują i pieniądze na 
buty z cholewami, na czerwoną rogatą czapeczkę lub na 
źupanik jaskrawy. Kożuchów nigdy im nie zabraknie, bo 
mają dużo owiec.

Wszystek lud kałmucki nosi jednaką odzież. Płeć 
pomiędzy niemi można jedynie odróżnić po gołćj twarzy 
kobiety lub po obrosłćj brodzie mężczyzny. Dziewczyna

caryi: Haasenstein & Vogler w Bazylei. — W Paryżu (przyjmują przedpłatę:) L 
- W Londynie: księgarnia H. Bender, 8 Little Newport Street, Leicester Square W. C. 

mburgu, Frankfurcie n. M. i Wiedniu: Haasenstein 1 Vogler. T ’

Korespondencye Dziennika Pozn.
X Bosyl, 13 czerwca.

O Stronnictwo dworzaństwa obok dawnych przedsta­
wicieli systematu mikołajowskiego powitało reskrypt car­
ski do kniazia Gagaryna z największćm współczuciem, wi­
dząc w nim swój tryumf i zapewnienie przewagi w rządzie. 
Reskrypt ów, za którego twórcę znawcy stylu i stósunków 
miejscowych poczytują samegoż Gagaryna, nic wprawdzie 
stanowczo nie zapowiada i jest jedynie wyrazem pewnego 
znużenia się niesfornym hałasem i wrzawą, jakie w dzien­
nikarstwie rosyjskióm obok chaosu w administracji spo­
strzegać się dawały; jest on raczćj objawem szczerćj chę­
tki powściągnięcia cugli niż zakreśleniem stanowczo przy­
jętego programu.

Jeżli można go przyjąć za wyraz jakiegokolwiek stron­
nictwa wRosyi, to jednie tylko w znaczeniu ujemnem, prze- 
czącćm, w tćm, czegoby to lub owo stronnictwo sobie nie 
życzyło, nigdy zaś w tćm, czegoby pragnęło. Jeżeli re­
skrypt carski dał jaką otuchę stronnictwu dworzaństwa, 
to jedynie przez nagauę czynownictwa, bo o konstytucyj­
nych gwarancyach nie masz tam najmniejszego cienia 
wzmianki.

Razem ze zjawieniem się reskryptu, będącego oczy­
wiście sprawą ludzi, którzy oddawna usiłowali sterroryzo­
wać cara, coraz żywiej obiegać zaczęły pogłoski o reakcyi 
we wszystkich gałęziach zarządu, o ścieśnieniu wolności 
prasy, zaprowadzeniu policyi domowćj w łonie rodzin itp. 
Charakterystycznćm jest, że gdy np. Wiest’, dziennik 
wyrażający opinie opozycyi dworzaństwa, w każdym pra­
wie numerze z tćj lub owej strony a zawsze w sposób 
przychylny komentuje reskrypt carski; dzienniki urzędowe, 
jak In walid Rosyjski albo Kijewlanin, ograniczyły 
się jedynie na Umieszczeniu jego tekstu bez żadnych uwag, 
objaśnień lub dopełnień. Pomiędzy dworzaństwem pro- 
wincyonalnćm, któremu najmocniej uczuwać się dawały 
demokratyczno-socyalistowskie dążności czynowników, re­
skrypt carski obudził żywe z razu nadzi -je, które nieba­
wem wszakże ustąpiły miejsca wątpliwości, czy zasady, 
jakkolwiek tak wyraźnie przez cara wygłoszone, zastóso- 
wanemi będą przez czynowników całkiem przeciwnie uspo­
sobionych. O ile obawy te są uzasadnione, zrozumiemy 
najlepićj, jeżli zwrócimy uwagę na to, że na przykład taki 
Bierdiajew, pełniący obowiązki marszałka szlachty w gu- 
bernii kijowskićj, który dobitnie dał się poznać jako zwo­
lennik zasad świeżo przez cara ogłoszonych, został usu­
nięty właśnie w chwili, kiedyby się raczćj spodziewać na­
leżało posunięcia go na jakąś ważną godność i zapewnie- 
nia większego wpływu.

Będąc logicznym, jeżli wolno być takim w obec uka­
zów carskich szczególnie wtedy, gdy o Polskę chodzi, ocze­
kiwać należało, że Kaufmamy, Bezaki, Bergi i Czerkascy 
ustąpić muszą miejsca ludziom, którzy bardzićj potrafią 
uszanować prawo własności i „słuszne wymagania mie­
szkańców różnych miejscowości.“ Zamiast tego wszys­
tkiego, do tej pięknej konstelacyi, niby jćj uwieńczenie 
przybył Milutyn z całym szeregiem rozporządzeń, które 
w części już wydane w części zaś wkrótce wydać się ma­
jące, dążą wszystkie do zniszczenia resztek i tak nader 
mizernego samorządu Kongresówki. O Litwie i Rusi nie 
ma co mówić; sam już car oświadczył wyraźnie, że re­
skrypt jego sięga „tylko po Dźwinę“. Systemat mura- 
wjewski ma za tą rzeką kwitnąć nadal jak i dotąd a na­
wet rozwinąć się jeszcze bardzićj, zasilanj7 tern wszystkićm, 
czego z głębi Rosyi radziby się pozbyć.

Carscy doradzcy chcieliby w osobie i rządzie cara 
jakby w jakićj trójcy indyjskićj, połączyć żywioł twórczjT 
i zachowawczy z żywiołem niszczącym. Oczywiście, że 
podobnie wyrafinowane kombinacye nic nie rozwiązują;

ńosi kilka£śplecionych warkoczy opuszczonych na plecy 
i na ramiona, Chłopcy jak i starzj’ chodzą z ogolo 
nemi głowami.

Kwadratowe, czerwono oliwkowe twarze, z małemi 
zaklęsłemi w płaskie nosy oczami, niemiłe robią na ob­
cych wrażenie, choćbj' to była najpierwsza piękność kał- 
mucka. Wszelako nie należy przesądzać poczucia piękna 
... de gustibus non est disputandum . .. wielu z kozaków 
podobało sobie w Kałmuczkach i pożeniło się z niemi.

Opuszczając Georgjewsk i jego okolice, podróżny na 
dalszćj drodze spotyka coraz większe ożywienie. Czujność 
kozacka podwojona, a każdy przejezdny ściśle opatrywany 
i badany. Między stannicami po drodze nie ma już bia­
łych słupów, któreby służyły i do oryentowania się gó­
rali; ale stoją coraz częstsze i coraz silnićj wzmocnione 
wyżki. Oko Kozaka stojącego na pokładzie spartym na 
czterech słupach, strzeże wszelkiego bezpieczeństwa. Kilku 
lub kilkunastu ludzi i tyleż koni osiodłanych jest zawsze 
gotowych do dania pomocj7 lub do zrobienia alarmu. Opo­
dal każdej wyżki sterczy słup okręcony wysmoloną słomą, 
która się zapala na znali trwogi.

Droga, stannice i wyżki zginają się na południe ku 
rzece Małce i w tćm na linii najbardziej wysuniętćm ku 
górom miejscu zbudowane było miasto Jekarynograd, za­
mienione w r. 1822 na stannicę kozacką Zachowuje się 
tam dotąd wymurowana przez Potemkina wielka brama 
tryumfalna na wjazd carowćj Katarzynj’ II, a przy szpitalu 
istnieje dom kwarantanny od dżumy.

U mostu rzuconego przez Małkę łączą się dwie drogi: 
wojenno-gruzińska na południe i kizlarska ku wschodowi. 
My z etapem poszliśmy po ostatnićj a, przebywszy kilka 
znowu stannic, znaleźliśmj7 sięwMozdoku, który uwagę na­
szą dlużćj zatrzymał.

Mozdok, będący dawnićj jednym z uzbrojonych pun­
któw na linii kaukaskićj, jest teraz miastem powiatowćm, 
liczącem kilka tysięcy ludności, składającćj się przeważnie 
z ormian, trudniących się wyrobem wina i handlem. 
Obecnie istnieje w nićm kilka kościołów prawosławnych 
i Ormiano-gregoryańskich i jeden kościół katolicki.

Ten drewniany kościół katolicki zwraca na siebie 
uwagę już z powodu swojćj wyłącznćj struktury, odbijają- 
cćj w miniaturze kościół ś. Piotra w Rzymie, już z powodu 
poczestnego miejsca, jakie zajmuje między innemi kościo­
łami, wznosząc się między krzewami róż i stuletniemi bu­
kami na jedynym a wzniosłym pagórku. Każdy myślał 

i że kościół ten mogący swobodnie pomieścić kilka set 
I osób, jest domem módlitwj' dość licznćj parafii; gdj7 tym­
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car niszczący jedną a zachowujący drugą ręką, tylko silę 
i znaczenie swoje zużyć wreszcie musi. Ale takie to już 
przeznaczenie Aleksandra II; we wszystkićm, co przed- 
siębierze, chwiejność i połowiczność: jeżli prześladuje lu­
dzi, to z innćj strony zdaje .się popierać ich zasady 
jeżli zasady głosi, to usuwa ich wyznawców; jeżli 
jednemu stronnictwu ustępstwo jakie zrobi, to musi konie­
cznie wzmocnić i jego przeciwników. Rządy jego nic nie 
rozstrzygują, tylko poruszywszy mnóstwo kwestyi, tak już 
na porządku będących jak i drzemiących jeszcze, szerzą 
bardzićj zamęt i chaos, którym zapobiedz usiłują.

W podobnym stanie walki żywiołów sprzecznych z je­
dnej, a bierności ogółu i chwiejności rządu z drugićj 
strony, pierwszy lepszy głos, odzywający się śmiało i sta­
nowczo, pociąga za sobą i rząd i naród, imponuje wszys­
tkim i narzuca swój sposób widzenia. To właściwie było 
tajemnicą wpływu i potęgi Katkowa w swoim czasie. 
Upadł ou wtedy, gdy rząd wyszedł z ciężkiego położenia 
i nie chciał już dalćj znosić znaczenia i wpływu mnićj po­
trzebnego doradzcy. Publiczność rosyjska tak przywy­
kła do jaskrawych poglądów moskiewskiego publicysty, 
że już teraz brak jego tu i owdzie z żalem uczuwa. Tym­
czasem, jak zapewniają, usuwający się, może tylko na 
chwilę z widowni, dziennikarz ma zamiar z całem swćm 
mieniem przesiedlić się do Hejdelberga i poświęcić się tam 
proc ul negotiis wychowaniu swych dzieci.

Obok carskiego napomnienia o potrzebie uszanowa­
nia wszelkiego prawa i postanowienia rządu, zawieszonemi 
zostały z niewielkićm uwzględnieniem przepisanych for­
malności dwa wydawnictwa petersburgskie, Sowre- 
miennik i Ruskoje Słowo, uznane jako organa teo- 
ryi socyalistów i nihilistów, przeciw którym wszyscy teraz 
najgwałtownićj występują.

Dosyć być mnićj lub więcej o podobne opinie poszla- 
kowanym, aby trafić do fortecy jako wspólnik Karakozowa. 
Murawjew, ignorując zupełnie innych członków komisyi 
śledczej, sam chce wszystko prowadzić przy pomocy je­
dnego tylko pułkownika żandarmów, który mu w Wilnie 
jeszcze służył. Poaresztowano już i aresztują dotąd na 
chybi trafi mnóstwo osób; Murawjew bowiem postanowił 
koniecznie odkryć szeroko rozgałęziony spisek, chociaż 
pomimo u ielkiego rozpowszechnienia zasad nihilizmu, któ­
remu się zamach na cara przypisuje, właściwego sprzysię- 
żenia śladów nie wykryto. Rozwścieklony satrapa używa 
wszelkich możliwych środków, by wydrzeć od aresztowa­
nych potrzebne sobie zeznania. Pomimo zakazu cara uży­
wania środków przymusowych, nic się wszakże nie pomija 
ze znanych sposobów indagacyi moskiewskićj. Niesłycha­
nie osłabionego Karakozowa sadzano do jakiegoś futerała, 
a gdy lekarz oświadczył, że przy tćm prędko umrzeć może, 
zaczęto używać elektryczności dla wymuszenia zeznań. 
Z powodu tajemnicy otaczającćj śledztwo nie wiele co się 
o nićm dowiedzieć można, powiadają, że Karakozow już 
nie żyje. Jeden z aresztowanych niejaki Biełgin, uczeń 
medycyny, powiesił się w szpitalu, dokąd go przenieść mu­
siano po indagacyi, przy którój okrutnie zbity został na­
hajami. Innych aresztowanych trzymają w więzieniu od 
początku śledztwa, nie indagując ich wcale; kobiety, któ­
rych nie mało uwięziono, wypuszczają wprawdzie dosyć 
prędko, ale wydając im żółte bilety jako kobietom pu­
blicznym.

W obec podobnego stanu rzeczy każdy, kto może, 
usuwa się z Petersburga; ks. Suwarow odjechał do dóbr 
swoich. Zawzięty Murawjew, który się już i z Szuwało- 
wem pokłócił, pomimo uroczyste zapewnienie, że cała 
sprawa jawnie togżj ć się będzie, bardzo nie lubi, gdy go 
zapytują o rezultata śledztwa. Zapewniają, iż przyznał 
się jednemu ze swych znajomych, że dotąd właściwego 
sprzysiężenia odkryć nie potrafił, lecz że takowe istnieje

czasem parafią tę składa zaledwie trzydzieści kilka 
milii ormiańskich, za nadto ubogich, aby podobny budy­
nek swoim kosztem podnieść mogli. Zastanawia to ka­
żdego, jak również i to moskiewskie uwzględnienie, ustę­
pujące katolikom dominującego w mieście pagórka. Żywe 
jednak jeszcze podanie o tćj budowli wyjaśnia nam tę 
zagadkę.

Jak tylko za Katarzyny II, ojcowie teraźniejszych pa­
rafian przenieśli się w te strony, zaraz ukazał się pomię­
dzy niemi niejaki ojciec jezuita, utwierdzający7 gromadkę 
Ormian w wierze katolickićj. Za tym księdzem ukazał 
się drugi, a podobno trzeci i czwarty. Nie zawsze oni 
chodzili w sutannie, ale przyjąwszy odzienie tutejszych 
mieszkańców,, przebywali pomiędzy nimi i puszczali się 
w dalsze okolice do koczujących i osiadłych Muzułmanów 
i do sekciarzy moskiewskich. Wpływ swój i działalność 
rozprzestrzeniali pomiędzy Góralami i wielce pomagali 
włoskim kapucynom, których prace duchowne w górach 
i w Gruzyi dość znaczne były. Za ich to wspólnćm sta­
raniem, podobnie jak w Astrachaniu i w Tyflisie wyrósł 
ten kościół na wyniosłym pagórku.

Moskale zmiarkowawszy powodzenie jezuitów na 
stepach i w' górach, ścieśnili ich działalność różnemi for­
mami administracyjnemi, zabronili im wiązania się w kon- 
gregacye a natomiast utworzyli w Mozdoku w celach pro- 
pagacyjnych prawosławną komisyą duchowną, która głó­
wnie zajęta stósunkami z Osetynami, przeważnie chrze- 
ścianami, przygotowywała Moskwie ułatwienie przejścia 
przez góry do Gruzyi.

Jezuici jednak nie ustawali w swój propagandzie reli- 
gijnćj i widocznie w Mozdoku zamierzali przygarnąć do 
kościoła katolickiego lud sekciarski, zbiegły lub wysłany 
z gubernii moskiewskich. Wszystkie kościćlne obrazy 
w ołtarzach i na chorągwiach, malowidła ścian i upiększe­
nia wnętrza kopuły wykonane są podług wzorów bizan­
tyńskich ; wszystkie zaś napisy są w języku słowiańskim. 
Prace ich wszelako były stanowczo zerwane za Aleksan­
dra I, ,gdy jezuitów ostatecznie zniesiono w Zabranych 
prowipcyach polskich i nadkaspijskich. Z jezuitami wy­
dalono i kapucynów, których rząd uważał także za prze­
branych jezuitów.

[Dalszy ciąg nastąpi.]
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a przynajmniej istnieć będzie, skoro zarody jego zniszczo- 
nemi nie zostaną.

Jeżli Szuwałow nie zdołał zaspokoić Murawjewa, za 
to Trepów pilnie mu współdziała; powyganiał on mnóstwo 
urzędników z policyi, zastępując ich zdatniejszymi, po­
dwoił pensye szpiegów i rozesłał ich na wszystkie strony 
Rosyi i za granicę w celu nowych poszukiwań.

Publiczność rosyjska, z razu przerażona ogromem 
niebespieczeństwa, w któróm spostrzegła Rosyą, widziała 
w Murawjewie uosobienie i jedynego zbawcę porządku 
społecznego; o spiskach i sprzysiężeniach wszędzie mó­
wiono a każdy był gotów przyczynić się wszelkiemi śro­
dkami do ich wykrycia. Gdy jednak tak długo trwające 
śledztwo nic nie wykazało, zapał powoli ostygać zaczął, 
popularność Murawjewa zachwiała się wielce; dają się co­
raz bardziój słyszeć narzekania na bezcelową srogość a na­
wet podejrzenia, że cały ów alarm był tylko intrygą zwo­
lenników reakcyi, chcących cara nastraszyć dla przepro­
wadzenia zamiarów swoich. Takie usposobienie bardziój 
jeszcze powiększa zamęt; nie mniój przeto impuls dany 
przez reskrypt carski schodzi do niższych sfer, jakkolwiek 
prawdopodobnie w wykonaniu straci wiele na swej doniosło - 
ści, a to mianowicie z tej strony, która jedynie pożyteczną 
być by mogła. Jakich między innemi skutków zastóso- 
wania reskryptu carskiego można oczekiwać od sfer niż­
szych urzędowych, niech nam będzie wskazówką okólnik 
ministra spraw wewnętrznych do naczelników osobnych 
wydziałów i gubernatorów.

Zwracając ich uwagę na potrzebę zapewnienia ści­
słego uszanowania praw, aby żaden urząd lub instytucya 
nie wykraczały poza obręb sobie zakreślony, na potrzebę 
bacznego śledzenia wszelkich objawów dążności szerzenia 
nieporozumień między różnemi stanami i t. p. okólnik po­
wiada między innemi: „Nadto do ogólnych obowiąsków 
administracyjnój i policyjnój władzy należy także dozoro­
wanie młodych ludzi, uczęszczających do otwartych zakła­
dów naukowych lub poświęcających się, po ukończeniu 
kursu nauk, tój lub owśj gałęzi czynności rządowój lub 
społecznej. Łatwo powodują się oni pierwszóm wrażeniem 
lub obcemi wpływy. Tóm większą zaś zwracać należy 
uwagę na osobistości, które posiadają lub dążą do nabycia 
tego wpływu.“

Takim sposobem okólnik ministra spraw wewnę­
trznych, będący dopełnieniem i objaśnieniem reskryptu 
carskiego, oddaje po prostu pod szczególny dozór policyi 
całe młode pokolenie i wszystkie osoby-wpływowe. Jak­
kolwiek młodzież, nie znalazłszy nic do uszanowania 
w przeszłości i stanie obecnym Rosyi, była główną krze­
wicielką przeciwspołecznych zasad, lecz ona tóż także 
była jedyną sprężyną i dźwignią wszystkich reform, jakie 
w Rosyi dokonane zostały, a którym niepodobna odmówić 
wszelkiśj użyteczności. Czy dozór policyi będzie dobre 
instynkta rozwijać, czyli tóż rozwój ich tamować — na to, 
zdaje mi się, odpowiedź dla każdego jest widoczną; zwła­
szcza gdy i młodzież ucząca się i nauczanie mają zosta­
wać pod kontrolą urzędników policyjnych, którzy z pomię­
dzy współbraci swoich najmniej są moralni, najwięcej przy­
stępni przekupstwu.

Reskrypt tedy carski, mający niby znaczyć zwrot ku 
zasadom zachowawczym społeczeństwa, uważać tylko nale­
ży za nowy krok na drodze jego dezorganizacyi.

Drezn«, 1 lipca.
(J/) Wczoraj rozrzucana tu została potsjemnie 

odezwa króla Jana datowana w Pradze 23 czerwca. 
Skutkiem tego komendant Drezna jenerał wojsk pruskich 
stósowne przedsięwziął kroki, a dyrektor saskiój policyi 
p. Schulhaus wraz z drugim policyjnym urzędnikiem p. Pi- 
kart dostali rozkaz natychmiastowego opuszczenia Drezna 
za utrzymywanie stósunków z królem i rządem saskim. 
Wspomniona odezwa składała się z kilkunastu wierszy, 
w których król pozdrawia swoich wiernych Sasów, każę 
im być dobrój myśli, wierzyć w pomyślny skutek świętój 
sprawy, za którą żołnierze sascy walczą i w rychły powrót 
do Drezna swojego monarchy. Niektórzy z tutejszych 
mieszkańeów, po większój części przemysłowcy i urzędni­
cy utrzymują, że odezwa wyżój wzmiankowana nie jest 
pisaną przez króla Jana, lecz rząd obecny w celu wyba­
dania tutejszój opinii i wrażenia, jakieby podobny akt 
mógł zrobić, chwycił się tego środka — bądź co bądź 
serdeczne słowa króla Jana przez niego samego, lub przez 
kogo innego pisane, można powiedzieć nie zrobiły żadnego 
wrażenia, bo mieszkańcy tutejsi i w ogóle cała Saksonia, 
obojętnóm na wszystko spogląda okiem.

Ogłoszenie stanu wojennego w Dreźnie od dni kilku, 
nic nie wpłynęło na dotychczasowy porządek i bieg rzeczy 
i oprócz zamkniętój zupełnie kommunikacyi z Austryą, na 
wszystkie inne strony koleje, poczty i telegrafy kursują, 
chociaż te ostatnie zajęte nadzwyczaj rządowymi intere- 
resami, mało są użyteczne dla publiczności.

Wczoraj ukończone zostało podminowanie dwóch 
mostów na Elbie, które w razie cofania się wojska prus 
kiego wysadzone zostaną w powietrze. Prawdopodobień­
stwo bitwy około Drezna co raz pewniejszóm się staje. 
Jakoż od strony Raecknitz po całych dniach sypią szańce, 
a władza wojskowa wezwała miasto o dostarczenie 3,000 
robotników. Wymaganie to nie jest wielkim ciężarem 
dla Drezna, bo od zaczęcia wojny pauperyzm niewidziany 
tu dawniój, tak się powiększył że na każdym kroku spo­
tyka się młodych i zdrowych ludzi wyciągających ręce 
o jałmużnę.

Forpoczty pruskie posunięte są aż pod Koenigsstein— 
bez pozwolenia komendanta, nikt po za nie wydalić się 
nie może. Kilka dni temu rekonesans złożony z jednój 
sekcyi piechoty i kilku kawalerzystów, obszedłszy Koenigs­
stein wszedł do Schandau (na samój granicy Czech) i za­
brawszy pieniądze z miejscowój rządowój kasy, cofnął się 
napowrót tąż samą drogą do Pyryny.

Odebraliśmy tu dopiero co wiadomość o wielkiój bi­
twie w Czchach, w którój wzięły udział: część armii ks. 
Fryderyka Karola, jenerała Herwarth v. Bittenfeld, którego 
siły, jak wiadomo, zacząwszy od Drezna poruszały się 
w głąb Czech i 30,000 armii saskiój. Największą szkodą 
w tój bitwie miała ponieść armia saska, na pierwszy i naj­
gwałtowniejszy ogień przez jenerała Benedeka wysłana. 
Obiega tu pogłoska, że cały pułk o żółtych kołnierzach 
w pień wycięty został. (?) Straty z obydwóch stron mają 
być wielkie, zwycięstwo jednak odnieśli Prusacy.

Onegdaj opuścili Drezno posłowie: rosyjski i fran­
cuski ; pod opieką tego ostatniego wyjechała także pani 
Beust,

Udali się oni, jako przedstawiciele dworów swoich 
do głównój kwatery króla Jana, zostawiając w Dreźnie do 
załatwienie mogących się zdarzyć interesów, młodszych 
sekretarzy i część kancelaryi. Wyjazdu tego nie można 
brać za żadną demonstracyę dyplomatyczną, jak to nie­
które dziennki wystawić chciały. Tak Francya, jak Ro • 
sya, mają swoich pełnomocników w Berlinie do załatwiania 
dyplomatycznych interesów z pruskim rządem i nie mają 
zupełnie potrzeby trzymać osobnych posłów przy komen­
dancie drezdeńskim, tóm bardziój, że król Jan, jakkolwiek 
ustąpił z Saksonii nie jest detronizowany i do tego czasu 
przynajmniój od wszystkich za prawnego rządzcę Sakso­
nii jest uważany. Inni posłowie dotąd siedzą w Dreźnie 
i o wyjeździe ich nic nie słychać.

Miasto obciążone jest dość kwaterunkami; innych 
jednak ciężarów nie ma, a wieści o kontrybucyi nałożonój 
i braniu do wojska, są zupełnie fałszywe. Niektóre tylko 
wydatki, jak np. za nowo kupione konie w okolicach Dre­
zna do armii pruskiój, musiały załatwić kasy krajowe 
saskie.

O nadużyciach popełnionych przez żołnierzy, wyjąw­
szy bardzo rzadkich pojedyńczych wypadków, nie słychać, 
wszędzie żołnierze, oficerowie wyżsi i niżsi starają się prze­
konać tutejszych mieszkańców, że są tylko nieprzyjaciółmi 
tutejszego rządu i przyszli bronić honoru „wielkiój oj­
czyzny niemieckiój.“ Landwera, którój tu obecnie 
najwięcój jest w Dreźnie, dość niechętnie spogląda na 
wszystko, ale nadzwyczaj surowa dyscyplina wojskowa, 
utrzymuje wszystko w porządku. Wszelkie nieposłuszeń­
stwo, zagrożone jest karą śmierci. Tydzień temu żołnierz, 
który dobył w złości pałasz czy bagnet na strofującego go 
feldwebla, w kilkanaście godzin w Grossgarten został roz­
strzelany.

Wiadomości o przegranój Włochów pod Custozzą 
przykre tu na Prusakach zrobiła wrażenie.

Wiedeń, 27 czerwca.
th. Listy do Prus idą na Bawaryą; poczta nie ręczy 

za akuratność, lub wartość przesyłek, jednak dziś pruskie 
dzienniki z dni kilku przyszły, z wyjątkiem Gazety Ko- 
lońskiój, która nas regularnie dochodzi. Przez dwa dni 
ubiegłe: 25 i 26 mieliśmy co kilka godzin nowe telegramy, 
ale nie od północy tylko od południa. Włochom się 
pierwsza operacya wojenna jakoś nie powiodła. Szczegóły 
już dziś wszędzie wiadome, powiem tylko jako tu rzecz 
przedstawiają.

Włoska armia przeszła 23 rano rzekę Mitycio pod 
Goito i szła drogą idącą do Roverbella — tak donosił 
pierwszy telegram z Wenecyi. O innych przejściach rzeki 
nie było mowy. Dziś twierdzą tutejsi wojskowi, jakoby | 
od punktu poniżój Peschiery aż do Goito przeszła armia 
trzema odziałami przez Mincio. Arcyksiążę Albreht 
miał zebrane wojsko w ilości 80 tysięcy w fortecy Wero­
nie, i tuż za nią w obozie ufortyfikowanym, i wyruszył 
z całą armią naprzeciw nieprzyjacielowi. Znalazł, czego 
się nie spodziewał, że pozycye dominujące jako to wzgó­
rza św. Giustina Sonna i Somma Campagna nie zajęte 
przez nieprzyjaciela; w prędkości zajął je tedy bez wy­
strzału. Rozpoczęła się zaraz walka z obu stron. Głó­
wną pozycyą Włoch były wzgórza Custozzy. Szło tedy 
właściwie o utrzymanie z jednój a o zdobycie z drugiej 
strony tój pozycyi. Włosi z początku na wszystkich pun­
ktach odpierali Austryaków, ale arcyksiążę Albrecht czyli 
szef sztabu jenerał Jahn uskutecznił w śród bitwyzmianę 
frontu ku stronie południowój tak, że mógł lft linii hory- 
zontalnój dysponować wedle potrzeby wszelkiemi siłami; 
podczas gdy Włosi lewóm skrzydłem ku Austryakom sto­
jąc, nie mogli się należycie rozwinąć. Mimo to trzymali 
się od rana do wieczora i dopiero około 6 wieczorem wy­
parci zostali z Custozzy. Korpus I armii włoskiej był 
prawie cały dzień w ogniu, nie mogąc być należycie popie­
ranym przez korpus II i III, które nie mogły się rozwijać 
tylko na drodze bitój, bo terytoryum całe poprzeżynane 
kanałami, murami, żywemi płotami, itd. Plan Włochów 
był jak się zdaje hazardowny; bo zawsze trzeba rachować 
na ślepe szczęście, żeby się módz przesunąć między We­
roną i Mantuą i zdążyć do rzeki Adigi, i podać rękę je­
nerałowi Cialdini, któren po przekroczeniu Padu miał za­
miar maszerować ku Padwie. Ztąd dopiero miały być 
operacye wspólnie skombinowáne z flotą włoską, któraby 
tak opanowała morze, jak armia cały niemal kraj, zwany: 
térra ferma. Po takiój bezowocnej a krwawój utarczce, 
po utracie pozycyi „Custozzą“ już pochód dalszy był pra­
wie niemożebnym. Austryacy znowu tak byli zmęczeni, 
że jak przyszło do spoczynku około 8 wieczorem, wszyscy 
popadali na ziemię, jak nieżywi. ' 2e więc o ściga­
niu dalszóm armii włoskiej i śnić się im nie mogło, jest 
widocznóm. Wiktor Emanuel nakazał więc nad ranem 
dnia 24 cofnąć się swój armii po za Mincio, i wrócił do 
punktu, z którego wyszedł tj. do Goito. Podczas przemiany 
frontu armii austryackiój, mianowicie podczas przekrocze­
nia prawego jój skrzydła, odcięli Włosi 600 Austryaków 
i zabrali w niewolą.

Odwrotnie zaś Austryacy szturmując po raz trzeci 
wzgórza około Custozzy zabrali 1800 jeńców najwięcój ta­
kich młodych ludzi, których opuściły siły. Austryacy 
chwalą bardzo pułic ułanów ochotników, jeżli się nie mylę 
13 (freiwilliges Uhlanen Regiment) złożony z Gaiicyanów 
i uformowany przed kilku laty. Trzeba jednak wiedzieć 
że nazwę „freiwilliges“ im oktrojowano, jest to lucusanon 
lucendo. Jak ich formowano był wtedy równocześnie for­
mowany pułk huzarskich ochotników, wyszedł był rozkaz 
do wszystknh pułkowników, żeby wybierali najlepsze ko­
nie. i najtęższych jeźdźców, i by ich przesyłali do pułków 
„ochotnikami“ zwanych. Z tych ułanów ledwie trzecia 
część pozostała. Ucierpiały tam, jak mnie zapewniano, 
najbardziój pułki piechoty: Crenneville i Badén. Pierwszy 
pułk się rekrutuje z Czechów, drugi z Wołochów siedmio­
grodzkich. Mówią także o stratach znacznych jednego 
pułku saskiego.

Z teatru północnego wojny o żadnój bitwie nie sły­
chać. O utarczkach forpocztowych każą sobie wszystkie 
dzienniki donosić.

Tymczasem robią dobre interesa. Każden dziennik 
(po kilka tysięcy egzemplarzów wydania wieczornego,! 
w pół godziny rozrywany przez ciekawą publiczność.

Konstatować wypada, że zaufanie w zdolności Bene­
deka mocno się zachwiało. Publiczność coraz bardziój 
sarka na bezczynność i niezrozumiałą tajemniczość jene­
rała, dowodzącego armią północną. Co on dalój zrobi, 
jakie ma plany, czy te, które miał, nie zostały pokrzyżo­
wane przez zajęcie Saksonii i północnych Czech? Bóg go 
raczy wiedzieć. Patrząc na mapę, trudno uwierzyć, żeby 
dziś, kiedy wojska pruskie oparte o pasmo saskich i czeskich 
gór i o Elbę, w posiadaniu Saksonii, droga do Berlina stała 
armii austryackiój otworem jak przedtem. Dziś I rusacy 
stojąc w Liberku (Reichenbergu) i naSzląskuaustryackim 
bliżój mają do Wiednia, jak Benedek do stolicy pruskiój. 
Kolój krótka Pardubitz-Reichenberg nie jest w posiadaniu 
Austryaków. Prusacy zajęli Liberk (Reichenberg) a dziś 
główna kwatera Benedeka jest w Pardubicach. Ciągle 
rozchodzą się i przycichają pogłoski, że się biją na całój 
linii/ Słyszałem jednak z pewnością, że jest i silne posta­
nowienie i najwyższa wola stoczyć wielką bitwę tj. zmusić 
Prusaków do przyjęcia bitwy. Czy się to uda, to inna 
kwestya, bo Prusacy, byle nie pochwyceni z tienacka, 
mają dużo punktów zajętych, w które się cofająe mogą 
się oprzeć.

Pary4, 28 czerwca.
B. Przed kilku tygodniami wspominał Dziennik 

Poznański o księdzu Kajsiewiczu, wymawiając mu, że 
nas do emigrowania na drugą półkulę zachęca i będąc 
w Ameryce, około ułatwienia takiego wychodztwa się 
krząta. Ojciec Kajsiewicz istotnie był przez trzynaście 
miesięcy w Ameryce; jako przełożony Zgromadzenia Zmar­
twychwstania Pańskiego zwiedzał tam misją, przez to 
Zgromadzenie założoną w Kanadzie, przejechał także zna- 

J czną część Stanów Zjednoczonych a potóm jeszcze Bra­

zylią i, wracając do Rzymu, przed tygodniem tu zjechał; 
dnia 24 bm. słyszeliśmy go wszyscy każącego w kościele 
Wniebowzięcia, gdzie się, jak wiadomo, polskie odbywa 
nabożeństwo Znalazłszy się znowu wśród swoich, ojciec 
Hieronim zapragnął widać nietylko uwiadomić ich o losie 
napotkanych tam rodaków, ale jeszcze ostrzedz o niebez­
pieczeństwach grożących tym, którzyby się za ocean na 
stałe mieszkanie przenosić chcieli — mówił o polskich 
osadach w Ameryce Spotkał ich tam kilka; — z boleścią 
malował prawdziwą niedolę, jaka jest wszystkich udziałem. 
Jest to nie polityczna, jak wszystkie nasze dotąd, ale pra­
wdziwie już chlebowa emigracya — i ciężką zaprawdę 
nad wszelki wyraz musiała być dola tych biednych rólni- 
ków naszych, którzy, wytrzymawszy na swojój ziemi tyle 
klęsk wiekowych, ujrzeli się nareszcie zmuszonymi porzu­
cić groby ojców i szukać ojczyzny nowej gdzieś za morza 
mi. Nowych tych wychodźców dostarczyły po większój 
części Prusy Zachodnie, trochę Wielkie księstwo Poznań­
skie i Galicya. Najdawniejsza osada polska znajduje się 
w Stanie Teksas, zawojowanym na Meksyku; nowsze, naj­
liczniejsze są: jedna w Stanie Michigan, w dyecezyi de 
Troyes o kilka mil od Forestville, złożona ze 150 rodzin; 
druga trzy razy mniejsza, bo tylko 50 rodzin licząca, 
w Opingorood w Kanadzie; między Teksas a Luizyaną 
niejaki Smolikowski zakupił kilka set akrów ziemi i tam 
chciałby osadzać kolonistów — a rozproszeni pojedyńczo, 
spotykają się nasi biedacy na wielkiój przestrzeni ku Mis- 
sisippi. Dola ich zazwyczaj jest taka: długa podróż, 
z rodziną zwłaszcza, wyczerpuje najczęściój cały szczupły 
zapas takiego emigranta; znalazłszy się pomęczącój przez 
ocean wędrówce pod obcóin zupełnie niebem, za cały ka­
pitał ma ręce swoje, nieraz już chorobą osłabione; wokoło' 
siebie ludność przemysłową, energiczną, silną, ale wyłącz­
nie swojemi interesami zajętą, którój języka nie rozumie, 
która z położenia jego najczęściój korzystać się stara, bo 
nie masz nikogo, ktoby się nim zajął, pokierował, dopo­
mógł. Jdzie więc w ciężką pracę. Wielu naprzykład ko­
pie teraz w minach około Filadelfii dla tego, żeby siebie 
i rodzinę wyżywić, a po latach takiej pracy, uciułać sobie 
jakich parę set talarów, za które możnaby w odległym 
jakim Stanie kupić kawałeczek odwiecznego, nieraz dzie­
wiczego jeszcze lasu — i wtenczas już wziąć się do gospo­
darstwa. A gospodarstwo to dla tych szczęśliwców, któ­
rzy do tego dojść potrafią, rozpoczyna się od wykarczo- 
wania tej odwiecznój puszczy, postawienia sobie lepianki 
i zrobienia wszystkiego a wszystkiego na nowo. Łatwo 
sobie wyobrazić, jak niesłychanój energii potrzeba do zwal­
czenia tych wszystkich przeszkód i trudności, stokroć wię­
kszych dla nas niż dla każdego Niemca, Irlandczyka lub 
Anglika, których tysiączne węzły łączą tam z miejscową 
ludnością — to tóż mnóstwo naszych ginie, a z pewnością ) 
powiedzieć można, że ktoby posiadał zapas woli i energii 
potrzebny do pokonania wszystkiego, co tam naszych rol­
ników na samym już wstępie spotyka, tenby w najgorszóm 
nawet położeniu na ziemi ojezystój dać sobie radę potrafił 
i wszelkie przeciwności zwyciężył. Jednóm jeszcze z nie­
szczęść kolonistów naszych w Ameryce jest brak posługi 
religijnój; rozproszeni na ogromnój przestrzeni, wśród lu­
dności przeważnie protestanckiój, a mówiącój obcym zu­
pełnie językiem, którego wieśniak nasz w późniejszych już 
trochę latach z trudnością się uczy i nigdy prawie się nie 
wyucza, najczęściój zupełnie są pozbawieni kapłanów i po­
ciech religijnych. Maleńkie osady, jak np. w Opingorood, 
same walczące znęd ą, nie są wstanie utrzymać dla siebie 
kapłana; zajęte budowaniem własnych jeszcze domków, 
nie mogły zdobyć się na kościółek albo nawet kaplicę; 
przy ogromnych przestrzeniach i rzadkiój jeszcze ludności 
odbycie chrztu lub spowiedzi wymaga już prawie podróży, 
a jeżeli się kapłan nie bardzo daleko znajdzie, to najczę­
ściój zrozumieć się z nim nie są w stanie; tak lata nieraz 
mijają bez Sakramentów, bez żadnój dla ducha ochłody. 
Wzruszony tóm ojciec Kajsiewicz zgłaszał się kilka razy 
do emigracyi, wskazując kapłanom naszym, znajdującym 
się teraz na wychodztwie w skutek ostatnich krajowych 
wypadków, te biedne dusze polskie łaknące pokarmu du­
chowego — i zaiste byłoby to pole do pracy prawdziwie 
ewangielicznój. a nawet i narodowój; ale nikt się dotąd 
z młodych kapłanów' naszych na to poświęcenie nie zdo­
był. O Hieronim, opowiadając niedolę rólników tam na­
szych i ostrzegając, aby się nikt z nich więcój na te zamor­
skie wędrówki nie ważył, wzywał słuchaczów sw- ich do 
modlitwy za bracią walczącą tani z tylu trudnościami i po­
kusami bez liku. W Brazylii ojciec Kajsiewicz znalazł 
żywsze dla nas wspób zucie niż w Stanach Zjednoczonych, 
sympatyzujących z Moskwą; ale na dnie jego dopatrzył 
interesu. Tam życzą sobie kolonis ów naszych; co pocho­
dzi z natury i położenia kraju. Brazylia w stosunku do 
obszaru swojego niezmiernie małą ma ludność; zabroniony 
przywóz niewolników, używanych dotychczas do obrabiania 
ziemi, zmniejsza ich liczbę; sam prąd wyobrażeń dzisiej­
szych prowadzi do zupełnego wyswobodzenia pozostałych; 
wielcy właściciele ziemscy czują. że wkrótce nie będą mieli 
rąk, radzibywięc pracę niewolników swoich zastąpić pracą 
kolonistów; - ale klimat brazylijski jest dla nas niezmier­
nie ciężki — rólnicy nasi, gdyby się tam przenieść chcieli, 
musieliby paść ofiarą podrównikowyeh skwarów, żóltćj 
gorączki i innych chorób, grasujących w tych stronach 
a niebezpiecznych przedewszystkióm dla ludzi z pod innego 
nieba przybywających. Mieliby także mnóstwo trudności 
do zwalczenia, większych daleko od tych, które u siebie 
napotykać mogą — pod żadnym więc względem nietylko 
zachęcać ich do takiój emigracji nie można, ale każdy 
człowiek uczciwy a powiadomiony o tóm cobytam znaleźli, 
powinien mieć sobie za obowiązek sumienia i chrześciań- 
skiego i polskiego, aby od tego braci odwodził. To jest 
uczucie, jakie ojciec Kajsiewicz z rocznego przeszło pobytu 
tam i z przypatrzenia się wszystkiemu na miejscu wyniósł 
i jakióm się z nami dzielił wczoraj. Powinno to posłużyć 
i do sprostowania błędnych przeciw niemu zarzutów, jakie 
Dziennik Poznański niechcący ogłosił, i do ostrzeże­
nia braci naszych, których miejscowa niedola do szukania 
powszedniego chleba za oceanem popych- ćby mogła.

Florencya, 25 czerwca. 
Pisząc przedwczoraj, nie chciałem wierzyć da­

wanym mi zapewnieniom, że wojska włoskie bez żadnój 
przeszkody, znalazły się na drugiój stronie Mincio 
A przecież wiadomość ta najprawdziwszą była, co już od 
dawna przez telegraf wiecie.

Armia austryacka .jeszcze 20b. m. w nocy rozpoczęła 
ruchy, zmieniając zupełnie zajmowane dotąd pozycye, 
o których najlepsze tu miano relacye. Opuściła ona swoje 
terytoryum po prawój stronie Padu, zostawiła wzmo­
cnione załogi w Mantui i Peskierze (Peschiera), a na dłu­
gość Adygi wyciągnęła się glówra siła operacyjna za koń­
czyny, mając z jednój strony potężną Weronę, w środku 
znaną fortecę Legnano, a w dole wzmocnione bardzo 
Rovigo. Porozrzucane mniejsze oddziały po miastach 
i wioskach skoncentrowane natój jedynój linii, nawet wię­
ksze miasta jak 1 adwę i Bassano z wojsk ogołocono i ko­
leją przewożono do Werony lub na inne punkta Adygi. 
W nocy z 22 na 23 z samego Montebello przewieziono do 
Werony 30 tysięcy żolnieizy. Z tego przyg< towania po­
kazuje się, że arcyksiążę Albert o projektach króla Wi- 
ktora Emanuela wiedział, i z planu na przejście Mincio

i Padu pozwalał. Był to podstęp na zapaloną i chciwą 
zwycięztwa młodą armią, by wprowadzić ją w zaczaro­
wany czworobok i zniszczyć do szczętu.

Za przybyciem króla do obozu, główna kwatera prze­
szła do Kremony i jednocześnie pozycye wszystkich kor­
pusów zmienione zostały. Kolumny trzech korpusów: 
Durando, Cucchiari i Della Rocca pod wodzą króla posu­
wały się tylko do Mincio, wieczorem 22 uskuteczniły w Volta, 
Goito i Marmizoto przeprawy, a 23 rano pochód przez 
rzekę rozpoczęły. Król z pierwszą dywizją 1 korpusu 
marsz ten otworzył. Pochód odbył się bez żadnój prze­
szkody, owszem pikiety nieprzyjacielskie za ukazaniem 
się trójkolorowój chorągwi włoskiój, w całym biegu koni 
uciekały. Punktem zebrania dla 2 i 3 korpusu była Ro­
verbella, korpus zaś pierwszy wysunął się pod Peschierę. 
Przeznaczeniem jego było zdobyć szańce południowe tój 
fortecy, panujące nad całemi umocnieniami, poczóm 
wsparty działaniem innych oddziałów miał pójść sztur­
mem i zająć całą Peschierę. Równo ze świtem 24 poszły 
wojska 1 korpusu a głównie 1 dywizya jenerała Cerale na 
Peschierę, uprzedzeni o tóm Austryacy, przyjęli napad 
przygotowani przeważniejszemi siłami i rozpoczęła się 
bitwa zawzięta, uparta, popierana usilnie ze stron cbu; 
zrazu biła się jedna dywizya, wszedł późniój cały korpus, 
lecz z powodu miejscowości 2 i 3 korpusy czynniejszego 
udziału wziąść nie mogły. Straty są ogromne, uczuła je 
najbardziój pierwsza dywizya, którój dowódzca jenerał 
Cerale ciężko raniony. Późna noc zmusiła walczące strony 
do zaprzestania walki. Młoda armia włoska utrzymała 
się choć z ciężkiemi ofiarami przy swoich pozycyach, a 
wytrwałością całodziennego boju dowiodła, że nie jest 
tak mało na uwagę zasługującą jak wszyscy powtarzają, 
że po dwóch bitwach nieodbiorą Lombardyi Austryacy, jak 
się przechwalali.

Dziś Włochy bić się będą, bo mają za co, bronią 
swego kraju i swój wolności.

Zbyt krótkie dziś mamy tu relacye o tój bitwie, na­
wet sprawozdania rządowego prócz telegramu nie ma, 
o pewne wiadomości dziś u nas trudniój niż myślicie, a 
prawie co chwila wszystkie się zmieniają. Przed pół go­
dziną przyszedł telegram i o Ricaldalego o wzięciu Pes­
chiery; wierzę temu, bo osoba, która mi to komunikuje, 
zasługuje na wiarę. W’ takim razie, ważne to jest zwy- 
cięztwo. Jeden punkt z czworoboku zajęty, daje inną 
siłę, bo punkt oparcia w działaniach.

Inny telegram, z Medyolanu tu przysłany, donosi, 
że znaczny oddział wojska austryackiego spuścił się z Alp 
po drodze z Inspruku i Landek przez Mals i Stelvio pro- 
wadzącój do Medyolanu. Oddział ten zajął już na tery­
toryum włoskiem miasteczko Bormio. Plan ten śmiały 
zdaje mi się, że się zupełnie nie uda Austryakom, żeby 
Wójść za plecami armii w środek Lombardyi. Przejść tych 
pilnują ochotnicy, myślę więc, że rozprawa z Garibaldim 
tat\Fą nie będzie.

Nicotera i Menotti Garibaldi po uformowaniu dwóch 
pułków w Bari na południu, już opuścili swoje za­
kłady i koleją jadą na plac boju północny. Wczoraj pierw-:> 
sze bataliony minęły Bolonią, blizko więc już są miejsca 
przeznaczenia.

Kiedy 1 2 i 3 korpus tak zajęte były pod rozkazami 
króla, Cialdini z korpusem czwartym, opuścił najprzód 
Bolonią, późniój Ferrarę i zajął prawą stronę Padu, do 
Austryaków należącą, miał gotowe przzeprawy na Padzie 
i w stronę Rovigo miał się rzucić wspierany rezerwami 
i piątym korpusem. Lecz o działaniach Cialdiniego ża­
dnych szczegółów do tój chwili nie mam.

. Senat udzieloną władzę ministerstwu Ricasolego na 
czas wojny przez izbę deputowanych zatwierdził ze swój 
.dlrony, nadzieje więc pokładane w opozycyi senatu, partyą 
klerykalnych zawiodły. Podnosił wprawdzie głos seuatof 
GiimCapponi w obronie klasztorów, lecz minister Sci- 
aloia odparł jego obronę i prawo bez żadnój zmiany przy­
jęte zostało.

Obie więc izby, senatorska i poselska są odroczone 
na czas nieoznaczony. Z jednój strony teraz działa armia 
i cały kraj na to patrzy, a z drugiój kłopotać się musi 
rząd Ricasolego, żeby znaleść fundusze, których brak 
wielki najdotkliwiój czuć się tu daje.
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czerwca.Florencya, 26
Zdobyciem Peschiery podzieliłem się wczoraj st 

z wami a to dla tego, że w półgodziny po odebraniu tój fi 
wiadomości całe miasto było najuroczyściój ozdobione w cho- Je 
rągwie, a śpiewy i muzyka o zwycięztwie powątpiewać nie 
pozwalały.

Fałszywa ta wiadomość rozmyślnie puszczona, miała 08 
na celu podrażnienie niecierpliwości i wydatnienie niefor- 118 
tunnój bitwy d. 24 tak drogo zapłaconój a nic nie przyno- u( 
szącój. Tryumf nieuczciwych rozsiewaczy nie był długi, od Wl 
rana są już w rękach kwestury, a w liczbie tój jest dwóch 
cudzoziemców, którym własne ambasady protekcyi od- "' 
mówiły.

Do tój jeszc ie pory szczegółów z bitwy d. 24 nie mamy, 
z wiadomości bardzo skąpych to tylko jest pewna, co wam 
już pisałem wczoraj. Straty są wielkie. Oprócz księcia 
Amadeusza ranionych jest trzech jenerałów Cerale, Dho, 
i jeszcze jeden; zaś jenerał Villarey z odniesionej rany 0 
umarł. I*

Po skończonój bitwie pozostali żołnierze królewscy. 
w Valeggio pod samą 1 eschierą; lecz wczoraj rano opu-1 i1 
ścili to stanowisko, a bronili tylko z prawój strony Min-?41 
cio: Solferino, Cavriana, Volta i Goito.

Jako trofea całodziennój bitwy posłano do Medyo-*11 
łanu 600 jeńców wojennych austryackich, w liczbie których*1^ 
było kilkadziesiąt oficerów. Po<

Relacyi z dnia wczorajszego o głównój armii nie 
mamy, kilka słów telegramu urzędowego donosi, żebyłasti 
wczoraj mała potyczka z ochotnikami przy moście Cafaro,

Sk
*u
ka
sił

nu

ro

ze now którój plac został przy ochotnikach, Austryacy zaś 
stratą odparci. if /

W Portese przy Salo nad jeziorem Garda, rozpoczęli"41 
Austryacy 23 bm. z południa ogień ze swoich kanonierer0! 
do bateryi niedawno wzniesionych. Strzały szły silnie, n»JFu 
co odpowiadali raźnie Włochy, lecz na dany sygnał z wiel-'1" 
kiój kanonierki Hess flotyla odpłynęła. Ogień ten był?’ 
wiwatowym, bo strat żadnych nie przyniósł obu stronom?"

Dwa pułki ochotników: Nicotery i Garibaldego'* 
Menottego, uformowane na południu, już się przyłączyły?“ 
do korpusu jenerała Garibaldego na północy. ITanótf * 
Garibaldego, o których tyle mówią i piszą, nikt nie zna? 1 
Sam jenerał komunikował je królowi, Wiktor Emanuel 
wspólnie z Lamarmorą przyjęli takowe i wyegzekwowa-J“: 
nie zostawili jenerałowi. Po tój radzie zajął swą kwa-. J 
terę' główną Garibaldi w Salo, i tegoż samego dnia (2^, I 
bm.) odbył konno- rekonesans w okolicy a następnie sta * 
tkiem parowym wzdłuż jeziora, dotykając nawet stroni '' 
wschodniój Tyrolu włoskiego. W dwa punkta patrz/ 
Garibaldi: do Bormio, a myślę, że to będzie dywersy»^ 
i do Riva, gdzie bodaj czy nie pójdzie do Trydentu.

Korpus Cialdiniego, liczący przeszło 100,000, zajmujÇ . 
pozycye nad Padem, miał działać wsparty pomocą floty 
od strony Comacchio, lecz do tój pory nic o nim nie słyi. 
chać ; chociaż flota pod dowództwem admirała Persano

r.niïisiphin widziana bvła. a woiska Cialdiniego..,wysokości Comachio widzianą była, a wojska Cialdinieg«u} 
zajęły terytoryum austryackie z tój strony Padu.



3
Brak wiadomości z linii bojowćj niepokoi wszystkich; 

dzienniki dzisiejsze puste, nawet jeszcze opisu bitwy one- 
gdajszej w szczegółach nie podają. Lud pozbawiony re- 
jacyi, poszedł dziś z chorągwią do pałacu municypalnego 
i domagał się od syndyka szczegółów z działań wojennych. 
Syndyk po zniesieniu się z Bicasolim przez proklamacye 
ogłosił, że odtąd, wprost z ministeryum spraw wewnętrz­
nych, publikowane będą przez wszystkie dzienniki sprawo­
zdania i w nich znajdzie naród najprawdziwsze relacye 
wojenne.

Czekamy więc takowych, choć jak dotąd, to cierpli­
wość nasza zbyt na próby wystawiona.

t iedm lat pokoju nie podobały się Włochom, wszys- 
tkiemi siłami partya ruchu parła rząd do wojny; teraz, 
kiedy jesteśmy w tćm stadjum, brak środków do prowa­
dzenia wojny zbyt rychło czuć się daje. Siedm lat pokoju 
nie tylko że nie nagromadziło wielkich zapasów, ale prze­
ciwnie naformowalo ogromne sumy długów, i co gorsza, za­
chwiało zupełnie kredyt publiczny, którego w chwili wojny 
ani odżywić ani podnieść nie można. Projekta finansowe 
Selli wywróciły w grudniu r z. gabinet, przyszedł do teki 
pustćj finansów Scialoja, i tego projekta nie uzyskały uzna­
nia parlamentu. Rozpoczęto reformy finansowe, lecz już 

, na nie czasu nie stało. W przeddniu wojny, upoważniono 
i bank narodowy do wypuszczenia na 250 milionów franków 
i biletów, i temi zaradzono pierwszym potrzebom. Środki 
t te dobre były, ale się wyczerpały, uczuł je naród cały, bo 
r papiery podniosły kurssrebrao lOpet. azłoto o 15pct Stra- 
l cił na tern kraj, bo przemysł i handel ucierpiały; powtórzyć 
i tego eksperymentu niejmożna, nie pozostaje więc nic innego 
t p. Scialoja jak się uciec do pożyczki przymusowćj w kraju 

i do zastawy dóbr poduchownych za kapitały zagraniczne. 
i Pierwszy projekt już jest ukończony, pożyczka przy­

musowa stała się dziś konieczną; na radzie ministrów 
% przyjęta, lada dzień ogłoszona będzie i w wykonanie wpro­

wadzoną zostanie. Przybywa nowa ofiara dla patryoty- 
- zmu włoskiego. Obecnie w ministeryum zajęci robotami, 
i, dóbr i funduszów duchownych dotyczącemi, i to dopiero 
a tłómaczy, dla czego rządowi tak szło o pospiech w prze-
>- prowadzeniu prawa klasztorów i korporacji religijnych, 
i- Minister marynarki Depretis pojechał do Aukony,

gdzie miał mieć naradę z admirałem Persano i innemi 
'- osobistościami, do składu marynarki włoskiśj należącemi, 
ą względem zaprowadzenia reform potrzebnych w ad- 

ministracyi, i robienia pewnych zamówień w Anglii igFran- 
1, cyi, czego sam Depretis jako nie marynarz przedsiębrać
p nie chciał.
>-
r- .i"

,y Z teatru n ojntj,
*łl V ‘ .wwvyv'.
m I. Wojna niemiecka.

Staatsanzeiger ogłasza:
:h Mtihlhattsen, 29 czerwca. Król hanowerski odjeżdża 
i- jutro do Frankfurtu n. M. Hanowerskie wojska odchodzą 
v_;> co dwie godziny w oddziałach po tysiąc ludzi do Gotby; 
ca «tamtąd zaś koleją przez Magdeburg do Lehrte, gdzie ich

rozpuszczają.
ni — Z głównćjkwateryMiinchengraetz, 28 czerwca 
5d nadszedł następujący raport:
io Zadanie, które wojsko dziś wykonało, zależało na 
;ie tćm, aby przekroczyć linią Jeziory i w kierunku na Miln- 
ni chengraetz postąpić. Pomimo mocnego upału i nader 
a. uciążliwego marszu, dobrze się to powiodło. Wojska 

cesarskie, chciały nasz pochód wstrzymać, lecz ich wszę-
Qa dzie odparto.
Aj Pod Muuchengraetz, gdzie Austryacy most spalili, 
yą wszczęła się około 9 godziny krwawa walka, przy którćy 
Oj- piechota i artylerya udz iał wzięły. “Wystrzały z armat 
si. naszych gwintowanych z największym skutkiem działały. 
yr Nieprzyjacielski wóz amunicyjny został w powietrze

wysadzonym, pod opieką dział naszych udało nam się 
ne około południa nowy most przeizucić. Austryacy i dziś 
ńa 2 położenia korzystać umieli. Około 10 wystawili nie­
lisi «podzianie na skalistćm plateau, stromo nad doliną Jeziery 
ak wyniosłćm, bateryą, która mocno zaczęła dywizją Horn

razić i jćj pochód utrudniać.
Nareszcie dywizya Franseckiego plateau te opano­

wała i krwawym bojem wieś Bossin zajęła. Dzisiaj także 
raj straty Austryaków wiele od naszych dotkliwsze. Nie utra- 
tćj ciljśmy więcćj od 150 ludzi, gdy tymczasem austryackich 
ao- jeńców już przeszło 1200 przyprowadzono. Wszelkie 
nje miejscowości, przez które wojsko nasze przechodzi, są od 

mieszkańców opuszczone. W Miinchengraetz, miasteczku 
ała około 4000 mieszkańców liczącćm, nie zastaliśmy więcej 
or. nad 50 osób. Jeszcze podczas wejścia naszego wojska 
no. uciekały całe rodziny ze swojćm mieniem. Studnie pra- 
od wie wszędzie zasypywane lub zepsute. Usposobienie na- 

5ch szego wojska jest ciągle jak najlepsze. Oddziały woj- 
0(j. skowe, z któremi starliśmy ostatnią walkę, należały do I 

austryackiego korpusu, do brygady Kalika i do dywizyi 
my, iwwaleryi jenerała Edełsheim. Także i Sasów naprzeciw
ani siebie spostrzegliśmy.
>cia Jużeśmy kilkakrotnie ostrzegali publiczność, rżeby 
►ho,nie dawała posłuchu różnym pogłoskom o wypadkach, 
any O których urzędowe doniesienia nie wspominają. I tak 

rozeszły się dziwne opowiadania o losach pułku gwardyi
,SCy w bitwie pod Langensalza, wymieniano zabitych i rannych, 
pU.i najdrobniejszych szczegółów dostarczano. Tymczasem 
lin-wiadomości te zupełnie są fałszywe: 4 pułk gwardyi 

jeszcze dotychczas nigdzie w ogniu nie był, dnia 27 zaś 
lyO.mianowicie znajdował się w pochodzie z Getyngi do Hei-
•yctJ'genstadt. Przesrzegamy więc na nowo publiczność przed 

podobnemi wieściami.
nie Wrocław, 28 czerwca. Schles. Ztg odebrała n 

jyłastępujące urzędowe communiqué: 
aro, „Oręż pruski na nowo świetnie się wsławił i przyd 

, zenowy dzień sławy do roczników pruskićj historyi Rych
rano ruszyły gwardye przeciw 50 tysięcznemu korpuso 

jzęli^dmarszałka porucznika barona Gablenza, któren u s 
ere^oprzedniego wieczora udało odeprzeć pierwszy korpi 
;, n&J™ii z& drutnów (Truutenau). i ułki gwardyjskie rz 
nel-:i*° .1 ż4dzą walki na nieprzjjaciela. którćj się n 
[ był?Przeć nie mogło. Niestety z powodu długich wąwozó’ 
lomr^re korpus w kraju górzystym miał do przebjcia, n 
deg<H, podobném, wprowadzić artyleryą rezerwową do boj 
:zyłj. że na. początku tylko 12 dział pruskich odstrzeliwa 
inótf'ę, działom austryackim. Nieszczęśliwy ¡ten stosum 
zna“°8ł jednakże tylko zwiększyć straty, bynajmnićj z 
,nue!u,e zdołał po wstrzymać w pochodzie wybranych batali 
owa-ldw arinii. Zawrżał bój, r/adki w dziejach wojeunyc 
kwa-. J lia śmierć szczupłego wojska przeciw przeważne n 
i (g^eprzyjacielowi, które się ciągle naprzód posuwał 
i staf małych zagajeniach, na górach, w siedmiu p 
tronj°w,atb> stromo spadających, wszędzie gwardye szły n 
atrzi’rfód i wszędzie nieprzyjaciel ulegał, choc nie chci 
rsyft, W- Rezultat tćj bohaterskiej walki pod Sta 

nnn ’ Trutnewem był świetny; Austryacy strać 
mujCn żołnierza w poległych rannych, i jeńcach, kt 

około czterech tysięcy w kościołach trutnowskii
» sły^mszczono. Niestety świetne to zwycięstwo ciężkie] 
io n(zeba było okupić ofiarami; mianowicie dwa batalio] 
liegCjk grenadyerów cesarza Franciszka i gwardyjskiej

“iku fizylierów ogromnie ucierpiały. Wiele dział zd

była pierwsza dywizya gwardyi na placu bitwy. 
Jenerała Gablenza przewieziono podobno rannego 
do Pilnikau. Podczas gdy gwardye staczały tę walkę, 
wywiązała sig pod Nachodem utarczka r która pod 
względem zaciętości w niczćm tamtćj nie ustępowała. 
Z Józs fowa (Josephstadt) nieprzyjaciel, który trzema 
świeżemi brygadami , w/mocnił swe pobite wczo- 
1 ®j szyki, zrobił wycieczkę ku Nachodow. by wydrzeć Pru­
sakom ten tyle ważny wąwóz. Lecz stary lew Steinmetz 
nie miał ochoty7, wydać wrogowi swćj jaskiui bez cięż­
kiego boju. Wczoraj okoliczności zniewoliły go trzymać 
się bardzićj odpornie, zato dziś z tą większą uciechą roz­
począł zaczepne działanie. Walka była straszna; wszę­
dzie odparto Austryaków, a oni zawsze z pokrzepionemi 
siłami ponawiali atak. I Prusacy nie jednę dotkliwą po­
nieśli stratę, lecz ciągłe tryumfy i zwycięztwa pozwalały 
im o nićj zapominać. Lubo nie można było wprowadzić 
jazdy do boju, poniewać poprzerzynane terrain tamo­
wało jć| działalność, za to mogli Prusacy bez przeszkody 
tyralierami rzucić się na nieprzyjaciela. Wojska zrobiły 
dnia poprzedniego 3 mile i stały przez 8 prawie godzin 
w ustawicznym ogniu, dziś nie odpocząwszy dostatecznie, 
świetną toczyły potyczkę. Jenerała Steiumetza, który 
rozkazy swe w największym ogniu granatów wydawał, wi­
tały wojska wszędzie z radością. Dużo jeńców austry­
ackich i kilka dział, z których 8, w bateryą ustawionych, 
flzylierzy bagnetem wzięli, oto są trofea tego dnia pię­
knego.“

— O potyczce pod Oświęcimem zamieszcza Debatte 
wiedeńska następujący urzędowy raport gubernatora Szlą- 
ska austryackiego:

„Dziś rano zaczepił nieprzyjaciel z przeważną siłą 
całą linią naszych furpoczt wzdłuż granicy postawio­
nych. Pod Mysłowicami i Jeleniem odparto go po krót­
kim boju. Główne starcie zaszło pod Oświęcimem. Pruski 
oddział, z trzech kompanii fizylierskich, z trzech batalio­
nów landwery, z pułku liniowego ułanów i z pół bateryi 
złożony, uderzył na naszćj piechoty półtora batalionu, 
dwa szwadrony ułanów i pół bateryi artyleryi. Po dzie- 
sięciogodzinnćj walce zostali i rusacy z wielką stratą przez 
Wisłę przerzuceni. Rotmistrz Lehmann na czele pięciu 
plutonów uderzył z niesłychanem powodzeniem na cały 
pułk nieprzyjacielskich ułanów — i zginął śmiercią boha­
terską wraz z dwoma innymi oficerami na placu boju. Ar- 
tylerya cudów dokazała. Całe wojsko biło się z bohater­
ską odwagą przeciw przemocy. Straty nieprzyjaciela są 
dotkliwe, nasze także nie są małe. Honor oręża naszego 
został świetnie wywalczonym. Rannych pociągiem do 
Krakowa odstawiono.“

Kraków, 29 czerwca. Podporucznik Paweł Boege, 
którego wraz z innemi jeńcami tu przyprowadzono, umaił 
wczoraj na zamku z ran, odebranych w potyczce pod 
Oświęcimem. Dzisiaj wydalono z miasta wszystkich pod­
danych pruskich.

— ’Wojenny buletyn wieczornego Monitora brzmi 
j lk następuje:

„Telegramy dostarczają nam nowych szczegółów o sto­
czonych walkach w Czechach na dniu ¿6 bm. i następują­
cych. Stan rzeczy można teraz jasno określić, i lany 
strategiczne Prusaków z wielkićm męstwem i zręcznością 
wykonane, zależały na tćm, ażeby do Czech z dwóch stron 
jednocześnie z wielką siłą wkroczyć. Trzeba tu nadmie­
nić, iż pochód ten z dwóch stron ciągnął się wzdłuż au- 
stryackich kolei żelaznych, ponad których punktem cen­
tralnym twierdza Józefów (Josephstadt) panuje. Już 
i włoska wojna nam pokazała, o ile są wielkiej dla armii 
wagi koleje żelazne. O tćm samćm i w amerykańskićj 
wojnie przekonać się mogliśmy. Zwróciliśmy już uwagę 
czytelników na tę długą linią łączącą Pragę z Ołomuń­
cem; nadmieniliśmy o korzyściach, które jenerał Benerłek 
odniósł z dwóch linii schodzących się w Józefowie. Wi­
docznie więc obie pruskie armie, z których każda wzdłuż 
jednćj z kolei żelaznych postępowała, zamierzały się w Jó­
zefowie połączy ć, i takim sposobem jako klin wbić się 
w sam środek kraju nieprzyjacielskiego. W razie udania 
się tego planu mogłyby one wzdłuż kolei żelaznych wciąż 
idąc naprzód, dojść obok Pardubic do tćj ważnćj linii, 
przeciąć ją i tym sposobem wojska austryackie jenerała 
Benedeka rozdzielić w lewo i w prawo. Z tego można się 
przekonać, jak ważne były dotychczas stoczone bitwy. 
Austryakom zależy na tćm, ażeby Józefów przeciw natar­
ciu Prusaków obronić; zdaje się, iż Benedek nie miał za­
miaru bronić przejść górzystych do Czech, ale w takim ra ­
zie nie miał chwili do stracenia, ażeby się owemu stra­
sznemu wkraczaniu wojska nieprzyjacielskiego na teryto- 
ryum państwa sprzeciwić Każdą więc z obu pruskich 
armii przyjął energicznym odporem: księcia Fryderyka 
Karola między Turnowem (Turnau) i Miinehengratz, księ­
cia następcę tronu między Skalicami i Trutnowem (Trau- 
tenau). Zdaje się mianowicie, iż Skalice za nader ważną 
pozycyą uważano. 1 rusacy tćż w tym kierunku postępo­
wali z północy przez Tiutnow,| z wschodu zaś przez Na- 
cliód i Nowe miasto (Neustadt), z którćj to strony w połą­
czeniu z pruskiem terytoryum Kłodzka (Glatz) zostawali. 
Austryacki korpus zbliżył się aż pod Trutnów, inne od­
działy austryackie z Nachodu i z Nowego miasta zacze­
piły Prusaków, aby ich do opanowania pozycyi Skalic nie 
dopuścić Po szczegóły, odsyłamy czytelnika do telegra­
mów Możemy tylko zatwierdzić, że z dwóch stron 
o każdą piędź ziemi zacięcie walczono. Ruch obu armii, 
które się miały połączyć, jest chwilowo wstrzymany; nato­
miast nie zmuszono dotąd Prusaków do odwrotu. Obie 
strony sobie dotychczas na różnych punktach zwycięstwo 
przypisują; największej atoli wagi jest strategiczny rezul­
tat owych bitew. Otóż cale pytanie, czy się uda Prusa­
kom ruchy swe z dwóch stron nadal przeprowadzić, i czy 
nie będą zmuszeni ostatecznie do cofania. Może być, iż 
w okolicy Józefowa zajdą nowe boje, aby tę kwestyą roz­
strzygnąć. Walki na pograniczu galicyjskićm są bez zna­
czenia. Chodziło tam pewno Prusakom tylko o demon- 
stracyą, aby nieprzyjaciela do rozrzucenia sił zmusić. Te­
legramy donoszą wiele nowy ch szczegółów o błąkaniu się 
hanowerskiego korpusu, który mimo trudnego położenia 
wiele męstwa w swym oporze okazał. Nie jest do zrozu­
mienia, że wojsku temu nie przyszła na odsiecz armia ba­
warska, lub armia księcia Aleksandra heskiego. Zdaje 
się, iż te ostatnie organizacyą wewnętrzną dotychczas za­
jęte, żadnych jeszcze działań wojennych nie rozpoczęły.“

II. Wojna włoska.
Florencya, 28 czerwca. Rozkaz dzienny, który król 

Wiktor Emanuel wydał do armii, brzmi według Italie, 
jak następuje:

„Oficerowie, podoficerowie i żołnierze! Austrya zbro­
jeniami swemi nad granicą naszą do nowych walk nas 
wyzywa. W mojćrn imieniu, w imieniu narodu powołuję 
was do broni. Okrzyk wojenny będzie dla was okrzykiem 
radości. Cóż jest waszym obowiąskiem? Nie wymie­
niam go wam, bo sami go znacie. Ufni w sprawiedliwość 
naszćj sprawy, silni naszćm dobrćm prawem, będziemy

umieli z pomocą oręża naszego wywalczyć sobie naszą je­
dność. Oficerowie, podoficerowie i żołnierze, obejmuję 
na nowo dowództwo nad armią, by wywiązać się z obo- 
wiąsku, który wy i ja mamy do spełnienia, i oswobodzić 
ludność Wenecyi, jęczącą od dawna pod żelaznćm jarzmem. 
Zwyciężycie a imię wasze będą błogosławiły późne po­
kolenia. Wiktor Emanuel.“

W glôwnéj kwaterze króla mają wszystkie wielkie 
mocarstwa swych pełnomocników wojskowych. Francyą 
reprezentuje pułkownik Schmidt, Anglią jenerał Cadogan, 
Prusy major Lucadou, Rosyą jenerał Haszów a Hiszpanią 
pułkownik Pombo. Prusy mają prócz tego osobnego urzę­
dowego sprawozdawcę. Korespondenci dzienników Siè­
cle, Epoque, Times i Daily Telegrapf nie mogli 
żadną miarą uprosić jenerała Cialdiniego o pozwolenie 
przebywania w głównćj jego kwaterze. Jenerał Lamar- 
mora jest dla nich jeszcze mnićj łaskawy. Pocieszają się, 
że król przynajmniéj przypuści ich do swćj głównćj 
kwatery.

Wiedeń, 28 czerwca. Debatte zamieszcza dziś 
następujący, z porządku siódmy buletyn południowej armii 
austryackićj :

„C. k. flotyla na jeziorze Garda blokuje przystali 
Salo, gdzie się znajduje flotyla włoska. Okręty nieprzy­
jacielskie nie próbowały dotychczas wypłynąć. Dnia 23 
i 25 czerwca przekroczyły oddziały wojsk naszych granicę 
pod Stilfser Joch i Tonale i odparły nieprzyjacielskie for- 
poczty. Dnia 26 obsadziły wojska nasze Ponte di Legno. 
W Judicarien odparły c. k. wojska w połączeniu z kompa­
nią strzelców krajowych z Innsbrucku najazd partyzancki. 
Z naszćj strony poległ kapitan Rudolf Ruziczkaz 11 pułku 
piechoty. Kapitan strzelców hr. Wickenberg objął do­
wództwo nad całym oddziałem. Zresztą w poległych, 
rannych i zaginionych straciliśmy 24 żołnierza włącznie 
z strzelcami krajowymi. Straty nieprzyjaciela były da­
leko znaczniejsze.

PRUSY,
Berlin, 1 lipca. Wczoraj rano o godzinie 8 wyjechał 

król z Betlina nadzwyczajnym pociągiem do Liberka (Rei- 
chenberg) w Czechach. Świtę królewską składają: hrabia 
Bismarck, minister wojny Roon, jenerałowie Akensleben, 
Boyen, Moltke, Treskow, jenerał-kwatermistrz Podbielski, 
pułkownik hr. Dolina, adjutanci przyboczni baron Stein- 
aecker i Sthiele, podpułkownik hr. Canitz, Schweinitz, Loe, 
hr. Fink-Finkenstein i major hr. Lehndorff, wojskowi peł­
nomocnicy Francyi, Rosyi i "Włoch: hr. Clermont de Ton- 
nerre, hr. Kutuzow i pułkownik Avel, dotychczasowy po­
seł w Monachium, książę Reuss, marszałek dworu hrabia 
Perponcher, przyboczny lekarz jeneralny Dr. Lauer, tajny 
radzca nadworny Borek itd. Na dworcu żegnali króla 
książę Jerzy i inni książęta krwi, ministrowie, gubernator 
miasta, jenerał hr. Waldersee, komendant miasta jenerał- 
porucznik Akensleben, prezes policyi Bernuth i jeneralny 
intendent Huelsen. Królowa Augusta towarzyszyła kró­
lowi aż do dolnoszląsko-marchijskiego dworca.

Jakie w rządowych sferach panuje przekonanie o trwa­
niu obecnćj wojny, możemy poznać z następujących słów 
Nordd. A lig. Ztg:

„Tylko w najkorzystniejszym przypadku wolno nam 
spodziewać się, że wojnę kilka stanowczych Zakończy cio­
sów ; w każdym innym razie będzie dużo czasu i ofiar 
potrzeba do zwalczenia zaciętego oporu, jaki dwór austry­
acki nam gotuje.“

Po wyjeździć prezesa gabinetu hr Bismarcka prze­
wodniczy w ministerstwie,stanu baron Heydt jako najstar­
szy ministefp, a rzeczywisty tajny radzca baron Werther, 
który przed wybuchem wojny był posłem w Wiedniu, za­
stępuje hr. Bismarcka w ministerstwie stanu, a podsekre­
tarz stanu Thile w ministerstwie spraw zewnętrznych.

Jak słychać, udał się książę augustenburgski, którego 
Prusacy zHolsztynu wypłoszyli, przez Monachium doWie- 
dnia. Książę Fryderyk wyrtembergski wybiera się w tych 
dniach do głównej kwatery jenerała Benedeka, by wziąć 
udział w wojnie przeciw Prusom. Podobnie i książęta 
wyrtembergscy Wilhelm i Eugeniusz wstąpili do armii au­
stryackićj, aby się bić z Prusakami.

Zdaje się, że stronnictwo staroliberalne, a nawet po­
stępowcy wobec energicznćj czysto pruskićj polityki rządu 
i sukcesów oręża pruskiego na całćj linii bojowćj, zechce 
pewne porobić ustępstwa i wykreśli z programu swego 
dawniejsze hasło „Precz z ministerstwem Bismarcka“. 
Tak przynajmniej wnosić można ze słów Grabowa, mar­
szałka ostatniej izby poselskiśj, które ktoś w prywatnym 
liście N. Stett. Ztg zakomunikował. Czytamy tam mię­
dzy innemi, co następuje:

„A zatćm żadnego programu obowięzującego. Kraj 
zna starych wojowników z Czterdziestoletni«^ walki o kon- 
stytucyą. Nie zaprzestaną oni tćj walki ani teraz, ani ni­
gdy. Lecz nie można tracić z oczu ojczyzny. Jak będzie 
najlepićj działać, rozważymy z dawnym spokojem i energią 
dopiero po zebraniu się uaszćm i dla tego nie chcemy się 
wiązać przez naszych mocodawców.“

Cholera w Berlinie przybrała w ostatnich dniach wię­
ksze rozmiary. Aż do 25 czerwca było tylko 16 chorych. 
Dnia 26 czerwca zachorowało 9 osób, d. 27 tylko 6, za to 
d. 28 osób 8, ad. 29 aż 13, od wczoraj zaś aż do południa dnia 
dzisiejszego 24. Ogólna więc liczba cholerycznych wBer- 
linie wynosi 76, z tych 2 wyzdrowiało, 50 umarło, a 24 
jeszcze jest w kuracyi. Prócz miejskiego lazaretu dla cho­
lerycznych urządzą niezadługo dwa nowe lazarety z pole­
cenia komisyi zdrowia.

Wczoraj w południe przybyły tu pierwsze świeżo zdo ­
byte działa i wozy lazaretowe hanowerskie.

KRÓLESTWO POLSKIE.
Warszawa, 28 czerwca. Jenerał major ze świty 

cesarza baron Fredericks, oberpolicmajster warszawski, 
został mianowanym następcą naczelnika 3go obwodu 
żandarmeryi i jenerał policmeistrem Królestwa Polskiego, 
na miejsce jenerał-porucznika Zabłockiego, który do ka- 
waleryi czynnćj przyłączonym został. Jenerał major ze 
świty cesarza Włazów, dowodzący pułkiem wołyńskićj 
przybocznćj gwardyi został mianowanym oberpolicmajstrem 
warszawskim.

Telegramy.
Liberk (Reichenberg), 30 czerwca. JK. Mość król 

Wilhelm pruski przybył tu szczęśliwie przed mnićj więcćj 
godziną wraz z orszakiem. Podróż z Berlina równała się 
pochodowi tryumfalnemu.

Brema (Bremen), 30 czerwca. Na dzisiejszćm taj- 
nćm posiedzeniu mieszczaństwa powzięto uchwałę, aby 
przedłożonemu przez senat wnioskowi względem sojuszu 
z Prusami udzielono konstytucyą przepisane przyzwo­
lenie.

Paryż, 29 czerwca. Wedle wiadomości z Brescyi 
z dnia dzisiejszego znajduje się Garibaldi obecnie nad 
brzegiem mpłego jeziora Idro na zachód od jeziora Garda.

Austryacy, którzy granicę przekroczyli, posunęli się dnia 
29 w dolinie Camonica aż do Vezza.

France zaprzecza pogłosce, wedle którćj obóz w 
Chalons miał być zniesiony.

Paryż, 30 czerwca. Sesyą ciała prawodawczego 
wczoraj zamknięto. Hr. Walewski zakończył przemowę 
swoją temi słowy: Rezejdźmy się i dajmy po departa­
mentach świadectwo o zaufaniu w mądrość, kierującą 
losami Francyi. Pozwólcie mi, panowie, wypowiedzieć 
przekonanie pewne, iż znajdziemy się tu znowu w roku 
przyszłym w zupełnćj zgodzie uczuć i celów, gotowi za­
wsze dać cesarzowi i krajowi nowe rękojmie naszćj przy­
chylności i miłości ojczyzny.

Madryt, 30 czerwca. Senat przyjął prawo tyczące 
się czasowego odroczenia gwarancyi konstytucyjnych.

Florencya, 29 czerwca. Gazzetta uffiziale do­
nosi: Włosi zajmują stanowisko nad rzeką Oglio; armia 
regularnie naprzód się posuwa. Austryacy nie kusili się 
rzeki Mincio przekroczyć.

Florencya, 30 czerwca. Główna kwatera znajdowała 
się dzisiaj w Torre de Mulamberti. Stan zdrowia i uspo­
sobienia armii wyborny.

Florencya, 30 czerwca. Król Wiktor Emanuel prze­
siał telegrafem królowi pruskiemu Wilhelmowi powinszo­
wanie w skutek odniesionych w ostatnich dniach zwycię­
stwa przez wojska pruskie.

Trutnon (Trautenau), 1 lipca. Rezulta­
tu trzeclidniowej walki V korpusu (Steinmetz) 
nie można dość wysoko eenlć. Unia 36 toczyła 
się walka przeciw austryaekieinu VI korpus 
KHiniiiingn Przejęty Ust je<o do jenerała 
Renedeka w Józefowie zawierał prośbę, aby 
mu dwie świeże przysłał brygady, pod któ- 
rjęliby zasłoną mógł biwakować, oraz zezna­
nie, że nie jest już w stanie walczyć dnia na­
stępnego. Walki V korpusu w dniu 3S i 36 
przeciw' korpusom arcyksięeia Leopolda i hr. 
Festetics były jeszcze daleko znacz niejsze. Au­
stryacki X korpus (Gablenza) zupełnie roz­
proszony zostałprzezprusklegwardye. Oprócz 
straty w ludziach wzięto nieprzyjacielowi 30 
dział, 5 chorągwi 1 3 sztandary.

Liberk (Heichenberg), I lipca. Biuro Wolf- 
fa telegrafuje: Armie pruskie posuwają się 
zwycięsko w głąb Czech. Piąta i trzecia dy­
wizya zdobyły na dniu 39 zeszłego miesiąea 
szturmem G i c z y u ( niedaleko Munchen- 
graetz). Straty Prusaków są znaczne, gdyż 
stanowisko nieprzyjaciela było bardzo silne. 
Stratę Austryaków obliczają do 4000 w zabi­
tych, rannych i jeńców. Uotąd przybywają 
tu jeszcze jeńcy. (Powtórzone.)

Bukareszt, 38 ezerwca. Przybywa tu 
wielu uciekających z Użurdżewa i innych nad 
Uunajem położonych miast, ponieważ obawia­
ją się, że Turcy niebawem przekroczą przez 
Dunaj. Omcr pasza przybył do Ruszezuka, 
gdzie się dzisiaj spodziewano kilku pulków> 
egipskich. (Powtórzone.)

Prywatne telegramy Dz. Pozn.
Wroełąw, 30 czerwca wieczorem. Wrezo- 

raj zaszła żwawa potyczka pod muraml twier­
dzy Józefowa (Josephstadt). Pruskie pułki 
31 i 51 odparły wprawdzie nieprzyjaciela, lecz 
poniosły znaczne straty. (Jak się zdaje była to ze 
strony załogi Józefowa wycieczka, która, zrobiwszy dywersyą, co­
fnęła się do twierdzy. P. R. D.) (Powtórzone.)

Wrocław, 1 lipca. Szósty korpus armii 
pruskiej (szląśki) wziął szturmem twierdzę 
Józefów (Josephstadt). Straty pruskie są bar­
dzo dotkliwe. (Powtórzone.)

Przy zamknięciu Dziennika, kursa telegraficzne nie 
nadeszły.

Wiadomości miejscowe i potoczoe.
r Poznań, 2 lipca. Po kilkunastu dniach nieznośnych 

npaiow, gdzie termometr w cieniu pokazywał nie rzadko -{■ 25° 
R., zebrały się nareszcie w sobotę gęste chmury z trzech aż stron: 
z północy, wschodu i południa, które mniej błyskawic i gromu 
a więcej deszczu nam przyniosły. Osobliwszem było, iż chmury 
te, przeciwnym niezawodnie wiatrem wstrzymane, nie posunęły 
się daleko po za Poznań, lecz stanąwszy w miejscu wysyłały 
niejako pojedyncze chmury naprzód ku zachodowi, które nieza­
długo znów wracały Dość że niedaleko za Poznaniem na zachód 
deszcz już nie padał. Od wczoraj kierunek wiatru zmienił się, 
na zachodni i jest obecnie dość chłodny.

— P. Ign Wierzbowski, asesor z r. 1858, mianowanym 
został rzecznikiem w Środzie i notaryuszem w obwodzie sądu 
apelacyjnego poznańskiego.

— Dzisiaj rozpoczęły się posiedzenia sądów przysięgłych 
pod przewodnictwem radzcy apelacyjnego p. Lessera.

— Mamy sobie za obowiązek oświadczyć, że bynajmnićj 
nieupoważniliśmy redakcyi wychodzącćj tu Ostdeutsche Ztg 
do reklamy, aby p. naczelny prezes przesyłał i nam telegramy, 
które na drodze urzędowej otrzymuje. Dziennik Poznański 
posiada własne źródła, z których czerpie, a jeżliby pragnął mieć 
inne, postarałby się o nie bez pośrednictwa Ostd. Ztg.

— Dnia dzisiejszego obchodził, pisze korespondent ze 
Lwówka do Posener Ztg dnia 24 m. b., szanowany tu powsze­
chnie jks. proboszcz Hebanowski 25 letni jubileusz kapłaństwa 
swego. Od pierwszego już rana składało mu życzenia swe przy­
byłe tu duchowieństwo, zastępcy magistratu, dozór kościoła, 
szlachta okoliczna, nauczyciele do parafii należący, a szanowny 
jubilat dziękował wszystkim w serdecznych słowach, wyrażając 
radość swoją z okazanego mu przywiązania. Z bliższych i dal­
szych okolic zresztą odebrał jeszcze listowne życzenia. O godzi­
nie 10' j zaprowadzono jubilata w towarzystwie duchownych do 
kościoła, gdzie zaintonowano Te Deum laudamus, gdy do ko­
ścioła wstępował. — Pilarz pewien z tćj tu okolicy odebrał wczo­
raj od swego tutejszego chlebodawcy 10 tal. zasług. Udawszy 
się w drogę do domu, usiadł zmęczony nade drogą i usnął. Gdy 
się przebudził, postrzegł z przestrachem, iż ciężka jego kieszeń 
stała silę lżejszą a wnet przekonał się, iż mu w czasie snu pie­
niądze skradziono. Złodzieja dotąd jeszcze nie wyśledzono.

— Z HoynI piszą pod dniem ¿5 czerwca do tejże gazety: 
Inspektorat nad naszemi szkołami katolickiemi, który dawnićj po- 
ruczono landratowi, następnie burmistrzowi a nareszcie dyrekto­
rowi seminaryum tutejszego jks. lic. Speers, wrócono teraz znów 
jks. proboszczowi Plucińskiemu.

— Przez Bydgoszcz przejeżdżało dnia 29 czerwca, jak do­
nosi Ostd. Ztg 5b0 Jeńców austryackich, udając się do Gru­
dziądza.

— Nekrologia W ostatnich dniach zmarli w Warszawie: 
Karol Bańkowski, obywatel lat 6G; Leonard Kr&suski, syn
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urzędnika Komisyi Rządowej Spraw wewnętrznych i Duchownych; 
Józef Kamiński, h. kupiec Antoni Łącki, urzędnik lat 56; 
Kamilla Rolle, lat 21; Petronella z Maciejowskich Krąpmska, 
lat 52; Józef Lasocki, emeryt w Pułtusku; Józefa z Trembin- 
skich Rzeszotarska, żona właściciela dóbr, lat 36, w Płockiem; 
Leonaid Koziorowski, zawiadowca magazynu prowijanckiego, 
lat 50, w Radomiu; 'Wincenty Nowiński, obywatel ziemski 
w Warszawskim; Leokadya Jezierska, Siostra Miłosierdzia 
lat 35 w Kaliszu; Ludwik Rylle, urzędnik przy poczcie lat 44 
w Płocku; z Godlewskich Gawrońska, małżonka obywatela 
wiejskiego w Merani.

— Czwarte tegoroozne roki sądu przysięgłysn roz- 
poczną się pod przewodnictwem radzcy sądu apelacyjnego, pana 
Lessera w przyszły poniedziałek dnia 2 lipca, a trwać będą aż do 
czwartku dnia 12 lipca br. Toczyć się będą na nich następujące 
sprawy: dnia 2 lipca przeciw 1) wyrobnikowi Tomaszowi Kan- 
torczykowi z Szeniborowa o umyślne podpalenie, i gospodarzowi 
Michałowi Kantorczykowi tamże o udział w tćj zbrodni; 2) prze­
ciw kupczykowi Natanowi Grün z Krobi o sfałszowanie wekslu. 
Dnia 3 lipca posiedzenia nie będzie z powodu wyboru posłow, 
a sprawy z dnia tego odłożono .na następne. Dnia 4 lipca 
przeciw 3) dyetaryuszowi komisyi generalnej Antoniemu Bltimke 
z Poznania o sfałszowanie dokumentu; 4) przeciw byłemu nau­
czycielowi Władysławowi Michalskiemu o zbrodnią przeciw oby­
czajności; dnia 5 lipca 5) przeciw wyrobnikowi Janowi Wożnia­
kowi z Miłosławia o ciężką kradzież powtórną, parobkowi Stani­
sławowi Siemiątkowskiemu z Miłosławia o ciężką kradzież, rolni­
kowi Wilhelmowi Fallier i niezamężnej Frańciszce Fallier o udział 
w ciężkiej kradzieży; 6) przeciw wyrobniczce Maryi Machowskiej 
o ponowną ciężką kradzież, wyrobniczce Teodozyi Gajewskiej 
o ciężką kradzież powtórną. Dnia 6 lipca 7) przeciw wyrobni­
kom Stanisławowi Przybilskiemu i Tomaszowi Markowskiemu 
z Poznania o ciężką Kradzież, przeciw pierwszemu o ponowną; 
8) włodarzowi Michałowi Józwiakowi o zbrodnią przeciw obyczaj­
ności. Dnia 7 lipca przeciw' 9) wyrobu. Michałowi Józwiakowi

muta w północnej Syberyi zaszło na początku obecnego stulecia 
w bliskości wybrzeża morskiego przy ujściu wielkiej rzeki Leny. 
Żaden naturaïista nie dowiedział się o nićm jak dopiero r, 1S0G, 
gdy p. Michał Ad-m z Jakutska udał się na m'ejsce, lecz nic 
nie znalazł prócz szkieletu, części skóry i około funta sierci. Kły, 
mięso i inne części uprzątnęli krajowcy lub pożarły dzikie zwie­
rzęta. Jak słyszymy, uważają krajowcy tego hyperborejskiego 
kraju mamuta* nie za wymarłe już lecz za uk' ywające się chę­
tnie w ziemi zwierzę, które, skoro się wystawi na działanie po­
wietrza, natychmiast umiera

pani Ekerowa, pan Janowski i pan Hennig. — Musimy tćż 
tu przytoczyć podziękowanie pannie Hoffman, za to, że 
się w tćj sztuce roli figurantki podjęła. Dowodzi to, iż 
niepospolity talent łatwo się z brakiem pretensyi połączyć 
może. Spodziewamy się, iż słabość tćj doskonałćj aktorki 
wkrótce przeminie, i że niezadługo ją na naszej scenie we 
właściwych rolach znów powitamy.

Zyto; wypow. 400 węcpli, ca lip. 35% żąd., '/, płac., na 
lip.-sierp. 35% żąd., % pł., wrzes.-paźd. 36% żąd., % pł., paźd- 
list. 37’/, żąd, % pł., na jesień 37% żął, ’/, tal. pł.

Okowita: (z beczką) wyp 109,000 kwart, na lipiec 11%, 
pł., sier. II3 4 żąd., % pł,, wrzes. 12%, żąd., % pł,, paźd. 12% 
pł., list. 12% żąd., % pł., grud. 12/, żąd., % tal. pł.

CENY TARGOWE
w mieście Poznaniu.

2 lipca 1866 
I O<1 I do 
Itul. sp lta-ltal. Bg. In:

ciw wyrobnikowi Wincentemu Drzewieckiemu z Hameru o różne 
ciężkie kradzieże ponowne. Dnia 9 lipca przeciw 12) wyiobni- 
kowi Wawrzynowi Sobkowiakowi ze Szamotuł o różne cięż nie kra­
dzieże ponowne; 13) przeciw szklarzowi Kasklowi Fuclis o podwójne 
umyślne krzywoprzysięstwo. Dnia 10 lipca przeciw szew­
czykowi Józefowi Lewandowskiemu o ciężką i o lekką kradzież 
ponowną, krawczykowi Karolowi Salzburg i malarczykowi Emi­
lowi Róssler o ciężką kradzież ponowną; 15) przeciw sekretarzowi 
prywatnemu Wojciechowi Knaak z Poznania o sfałszowanie doku­
mentu; 16) przeciw wyrobnikom Ignacemu Witkowskiemu, Walen­
temu Bilskiemu i Jakóbowi Kurczewskiemu o ciężką kradzież 
ponowną- i zamiar rabunku, jako też przeciw gospodarzowi Jako- 
bowi Frąckowiakowi o zatajenie. — Jedna wszakże lub druga 
sprawa będzie musiała być odroczoną z powodu, iż wielu świad­
ków powołano do wojska, a przeto stawić się nie mogą. .

— Z powiatu międzyrzeckiego piszą pomiędzy innenn 
do Posener-Ztg pod dniem 24 czerwca: Nałożone na miasto 
Międzyrzecz koszta, powstałe przez zakupno koni, dostawę natu- 
raliów, wsparcie dla rodzin pozostałych, po rezerwistach i po 
landwerze i inne jeszcze koszta wojenne mu zą dla braku iundu- 
gzów do dyspozycyi będących być rozpisane, a zgromadzenie ra­
dnych miasta postanowiło na posiedzeniu, z dnia 6 bm., aby sumę 
5500 talarów zebrać przez repartycyą na podatek klasyczny i do­
chodowy. Repartycyą uskuteczniono w ten sposób, iż jcdnę j o.- 
łowę rozłożono na podatek gruntowy i od budynków, drugą zaś 
połowę na podatek klasyczny i dochodowy, i dla tego płacący 
jednego talara podatku gruntowego i od budynków płaci 1 tal. 
13 sgr. 4 fen., a płacący jednego talara podatku klasycznego 
i dochodowego płaci 20 sgr. 4 fen.

— Powiat śremski. (Dalszy ciąg wyborów).
Obwód policyjny Bniński;

Miasto Kurnik 
„ Bnin 
„ Mosina

Prowent Bnin 
Olędry Borowiec 

,, Ćmońskie 
Dachowo 
Kamionka 
Krajkowo 
Pierzchno 
Puszczykówko 
Radzewo
Olędry Radzewskie
Rogalin
Sachsenfelde

11 Polaków
4
5 
3 
2 
3 
2

— Niemców, 
1 „

1
3
2
3
2
3
2

u
u

1
46 Polaków 11 Niemców.

— * Odkrycie zwierza przedpotopowego. Na posiedze­
niu londyńskiego królewskiego towarzystwa, odbytem w zaprze­
szłym tygodniu, odczytano list p. Karola E. Baera, zamiejścc- 
wego członka tegoż towarzystwa, w którym uczony ten donosi, iż 
Samojeda w zmarzniętej ziemi północnej Syberyi odkrył nowego 
mamuta. Miejsce ciekawego tego odkrycia leży w bliskości za­
toki Tas czyli Tas, wschodniego ramienia odnogi obejskiei, a po­
nieważ zwierz ten częściowo tylko wystawiony był na wpływ po­
wietrza i miał jeszcze i skórę i sierć, gdy go w 1864 r. znale­
ziono, przeto spodziewać się należy, iż za przybyciem wysłanego 
przez cesarską akademią nauk w Petersburgu uczonego, który 
na miejscu ma odkrycie to obejrzeć, mała tylko okaże się zmiata 
w jego stanie. P. F. Schmidt, który odebrał rozkaz ten, jest 
szczęśliwym trafem zarazem paleontologiem; jeżeli bowiem okoli 
czności sprzyjać będą, otrzymamy czasu swego wiarogodny opis 
miejscowości, zewnętrznój postaci mamuta, a wedle wszelkiego 
podobieństwa doprawdy nawet tego, co zwierz ma jeszcze w swym 
żołądku, szczegóły, które zbogacą bardzo naukę paleontologii. 
Tymczasowo znajduje się sprawozdanie obszerne o odkryciu pod 
prasą i wkrótce rozdzielonem będzie. Dawniejsze odkrycie ma-

Teatr Polski w Poznaniu.
Poznań, 1 lipca. Przy gorączkowćm usposobieniu, 

które nas wszystkich opanowało, jest to doprawdy wielka 
ulga, gdy na chwilę o świecie, o cholerze i o wojnie za­
pomnieć, i myśli nasze na inną widownią przenieść mo­
żemy Kto zaś takiéj ulgi pragnie, kto żąda godzin kilka 
umysłowej rozrywki, temu zapisujemy na receptę, ahy na 
przedstawienia towarzystwa krakowskiego jak najpilniéj 
uczęszczał. Przedstawienie sobotnie się wyśmienicie 
udało. Żałować tylko było można, że widzowie tak nie 
licznie zgromadzeni byli. Nasamprzód usłyszeliśmy ko- 
medyą Chęcickiego, wierszem pisaną. ,,Ciekawość pierw­
szy stopień do piekła“. Treści osnowa mniéj więcej na­
stępująca : Adwokat miody Ludwik, dopiero co się ożenił 
przed dwoma miesiącami; żona jego, Emilia namiętnie 
męża kocha, i również jest kochaną. Mała tylko na pozór 
okoliczność grozi szczęściu młodego m ałżeóstwa : okazuje 
się ona naprzód jak maluteńki czarny punkcik na jasnćm 
tle nieba, powoli się rozszerza, powiększa — z punkciku 
robi się chmurka, chmurka wzrasta w dużą chmurę i już 
tylko co burza nie wybuchnie. Tym punktem czarnym 
jest to ciekawość młodćj żony, do tego stopnia posunięta, 
iż nie może żadnego listu do męża przepuścić, ażeby ko­
perty nie rozpieczętować i listu nie przeczytać. Zwyczaj 
ten męża jéj, który jako adwokat pewien zarys pedanteryi 
posiada, na początku śmieszy, później drażni i niecier­
pliwi. Pokojowi domowemu zagraża zaburzenie wewnę­
trzne. Z drugiéj strony, siostra Ludwika Brygida, stara 
panna i dewotka, obdarzona wszelkiemi wadami należnemi, 
tej kwalifikacyi zazdrosnem okiem na szczęście brata pa­
trzy — bratową nienawidzi, i wszelkie starania dokłada, 
aby pod płaszczykiem przyjaźni zaburzenie wzniecać, 
iskierkę niezgody w duży płomień rozdmuchać. Fortel 
jednak, przez męża roztropnego użyty, na czas wstrzymuje 
uiebespieczeństwo grożące; siostry dwuznaczna przyjaźń 
i rady fałszywe na jaw wychodzą, małżeństwo się godzi 
„e finita la comedia.“ Moralność! strzeż się starych pa­
nien i plotek — alistów obcych nie czytaj. Intryga wogóle 
bardzo dobrze przeprcwadzoua, charakter mianowicie sio­
stry wydatnie się odbija. Aktorzy, pani Wolska i p. Benda 
zupełnie się swemi rolami przejęli, i z wielkim je odegrali 
powodzeniem; co zaś do gry pani Ekerowéj, trudno jéj się 
dosyć odchwalić — tak charakterystycznie przedstawiła 
ten typ nieszczęsny intrygantki i dewotki.

Druga-sztuczka „Sto za sto“ jest tłómaczenićm 
wodewilu francuskiego. Treść nie wiele co znacząca, z ży­
cia towarzyskiego dlo nas niezrozumiałego wyjęta: lecz 
gra pani Modrzejewskiéj i pana Bendy nadzwyczajnie całą 
sztukę ożywiły i jéj wdzięku dodały. Talentu pani Modrze­
jewskiéj, który już i u nas ogólne a zasłużone uznanie po­
zyskał, rozbierać tu nie będziemy; nadmienimy tylko, że 
pomimo, iż rola jéj w tćj sztuce niezupełnie dla nićj stó- 
sowną, potrafiła ona jednak mało co wydatną francuską 
ingénue w postać pełną uroku i życia przekształcić. 
Pozwolimy sobie jednak maleńką zrobić uwagę, że przy 
tak niepospolitych zdolnościach, przy wrodzonym talencie 
scenicznym życzylibyśmy sobie, aby pani Modrzejewska 
bardzićj samą sobą była — nic na tém stracić, owszem 
zyskać tylko przez to może. Im aktorka jest wy­
śmienitszą, tém bardzićj powinna się przejąć naturą. Do­
damy nareszcie, a każdy co widział panią Modrzejewską, 
zrozumie to, iż z żalem widzieliśmy, gdy w pierwszéj czę­
ści sztuki twarz swoją woalem zakiyła.

Pan Wolski występując w roli stryja, zapalczywego 
i śmiesznego Hiszpana może nadto rolę swą przesadził 
i tym sposobem właściwćj ujął jéj trafność.

Przedstawienie zakończyło się odegraniem Łobzowia- 
nów, komedyi Lidowćj czy operetki komicznéj, jak kto ebee. 
Już to wczoraj przekonać się mogliśmy w „Chłopach ary­
stokratach“, jak artyści krakowscy sztuki rodzaju tego 
pojmują, i wybornie oddają. Może część muzykalna tro­
chę zaniedbana, — lecz za to postacie serdeczne i żywotne 
naszych poczciwych chłopków jak najpomyślnićj uwyda­
tnione. Chociaż wszyscy się wyborną grą w Łobzowia- 
nach poszczycić mogą, najbardziej się jednak odznaczyli

Cdspódarstwo, przemysł i handel.
Pojawiające się w ostatnich czasach wieści o zamiarze mi­

nistra sprawiedliwości wydania moratorium, zdają, się być uza- 
sadnionemi; przynajmniój istnieją czyny niektóre przygotowawcze. 
Wezwano bowiem przed niedawnym czasem sądy apelacyjne, aby 
zdały opinią swą co do ewentualnego zniesienia więzienia za 
długi tak w czasie obecnym wojennym jak i na czas przyszły. 
Tutejszy sąd apelacyjz.y oświadczył się 7 głos mii przeciw 5 za 
zniesieniem egzekucyi osobistćj w czasie wojny we wszystkich 
sprawach prócz wekslowych; opinią zaś co do stanowczego znie­
sienia odroczona tymczasowo, ponieważ czas do jój wypracowania, 
wymagającego dla swój ważności rozległych studyów, dla referenta 
za skąpo był odmierzony.

— * Mąha. Berlin, 30 czerwca. Mąka pszenna nr 0 
4%j—3% tal., nr 0—1 3%— 3% tal., mąka rżana nr 1 3%— 
% tal., nr 0—1 3%,— 2% tal. pł. za cent, bez akcyzy.

Poznań, 31) czerwca. Mąka pszenna nr. 0—1 3 tal. do 
3 tal. 20 sgr. rżana nr 0—1 3 tal, 8 sgr. do 8 tal. 7 sgr. 6 
fen. za centn. bez akcyzy.

Gdańsk, 30 czerwa. Pogoda piękna i upał niezwykły. 
W piątek mieliśmy ulewny deszcz. Wiatr południowy.

Na wszystkich targach angielskich pokup w początku ty­
godnia był bardzo czynny: płacono pszenicę krajową o 2 do 4 
szylingów, a zagrani; zną o 2 szylingi na kwarterze "drożej niż 
przed tygodniem. W drugiej połowie tygodnia było wprawdzie 
mniej chęci do kupna, ceny jednakże dobrze się utrzymały, a 
wncsząc z bieżących potrzeb konsumcyi, które są podstawą obe­
cnego ożywienia targów, można przypuszczać, że bez wątpienia, 
i nadal się utrzymają. Jęczmień o 1 szyling, owies o 6 pensów 
do 1 szylinga droższy.

We Francyi ceny pszenicy podniosły się od 1 maja o 4 do 
6 franków na 120 kilogramach; w tym tygodniu notowano znów 
podwyższenie 50 centimów na hektolitrze, bo zapasy starego 
zboża już nie wielkie. Żyto mało ofiarowane i ceny dobrze się 
utrzymują. Jęczmień droższy.

Na naszym placu w skutek pomyślnych depesz londyńskich 
tranzakeye były ożywione, ceny zaczęły się ustalać, a na targu 
poniedziałkowym i wtorkowym pszenicę wyborową i średnią ale 
jasną płacono o 1% sr. do 2’/, sr. za sz. drożej. Od środy pokop 
osłabi, ceny się chwiały i stopniowo znów o 1% do 2% sgr. się 
cofnęły. Żyto w ięcćj poszukiwane, i osiągało w sprzedaży miej- 
scowćj w ostatnich dniach 10 fen. do 1 sgr. 3 fen. podwyższenia 
na korcu. Na odstawę jesienną kontraktowano po 46’% sgr. za 
8li5 j0 funt, celnego. Jęczmień i owies przy małym dowozie 
utrzymały się bez zmiany, Groch łatwo znajduje kupców, którzy 
chętnie nieco wyższe ceny ofiarują.

Sprzedano w ciągu tyg dnia: pszenicy 66,(XX). szefli, żyta 
9000 szefli, jęczmienia 300.) szefli, owsa 9U00 szefli, grochu 1800 
szefli.

Płacono za szefel 85 funt, celnych:
funt łut. funt. łut. tal. sgr. fen. tal.se 

Pszenicy jasno szklistej 86 23 do —
" 4 —wysoko pstrej 85 

jasnej 84
starej jasno pstrój S4 
delikatnie p-trejS5 
ciemno szklistej 85
czerwonej 

„ dto 
.. pstréj 
„ dto 
„ ordynarnej 

Żvta za szef. SP%0 funt,
Jęczmienia 
Owsa 
Grochu

/2
50
90

Pszenicy lięknćj szefl. 16 garn.
Srednićj „ ............
pośled. „ ............

ciężkiego „ ............
„ lżejszego „ ............

Jęczmienia dużego „ ............
„ drobn. „ ............

Owsa ...................
Grochu do gotow. „ .............

„ na paszę ,, ..............
Rzepiu zimowego „ .............
Rzepiku zimowego „ .............
Rzepiu latowego „ ......... .
Rzepiku latowego „ ........... .
Tatarki . . . . „ ........
Perek.................... „ .............. ...
Masła garn. . . „ ........ .
Koniczyny czerw. „ ............
Koniczynybiałój „ ............
Siana, cent. . . „ ............
Słomy, „ . . „ ........
Oleju, „ ... „ ..........
Okowity (beczka 100 kw.) 80% 

dnia 30 lipca 
dnia 2 „

2 50,—

A ”Żyta

Trał.

28

10 12

14
4

23 
14
24 
27

6
17
10

, S)
24
23

P»

tal. sgr. fen.
3 3 4 do 
2 29 2 „ 
2 25 10 „
HU;

6 10 „
10 - „ 
6 10 „ 

26 - „ 
10 - „ 
10 - „ 
28 10 „ 

1 20 —

3 — 
2 27

13
9

19
16

25 —
Kursa zamian: Londyn 6. 17’/,. Hamburg 151%. Am­

sterdam 142%. Warszawa 64%.
Aleksander Makowski i Sp.

Przybyli filo Poznania dnia 2 lipca.
BAZAR. Sczaniecki z Boguszyna, Zabłocki z Nowćjwsi, Kwilecka 

z Dobrojewa.
STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Chmielewicz z Wronek, Ja­

błoński z Mur. Gośliny, Skorzyński z ChwHencina.
0ĘHM1GA HOTEL FRANCUSKI. Brodowski z żoną z Pawłowa, 

Gąsiorwski z Młodaska, Wolańska z Barda, Baranowska z Ro­
żnowa , Matecki z Chwałkowa, Kowalski z Sarbi, Majewska 
z Łazisk, Brodowski z Wągrówca, Zabłocki z Barda, Mroziń- 
ska z Braehlina.

POD CZARNYM ORŁEM. Zabłocki z Obory, Brzeski z żoną 
z Jabłkowa, Jasińska z Micbalczy, Koperski z Stępocina, Kier- 
ska i Gruczynsz z Malachowa.

TILSNERA HOTEL GARNI. Radkowski z Berlina, Kowalska 
z córką z Nowejcerkwi, Krasiewicz z Grodziska, Skier z Wą­
grówca.

Doniesienia giełdowe.
Giełda gtoznańska. 2 lipca.

Pozn. nowe listy zast. 4% 83% żąd., 82’/, pł. Pozn. listy 
rent. 81 pł. Banku, polsk. 63'/, pł.

Żona moja Melania z Żychlińskioh 
po 10 godzinnej przykrej chorobie, wy­
spowiadawszy się z największą przytom­
nością, zasnęła wkrótce potem spokojnie 
na zawsze, w sobotę d. 30 czerwca rb. 
około 12 w południe w Poznaniu. Po­
grzeb odbył się nazajutrz. O czem 
donoszę krewnym i znajomym.

Jutro to jest we wtorek, odbędzie 
się msza żałobna za jej duszę w koś­
ciele św. "Wojciecha o godzr 8 rano.
[3257] Emil Kierskl.

dwóch ludzi jednego 
znaczymy.

Poznań, dnia 30 czerwca 1866.
Magistrat.

żołnierza więcej prze- 
[3243]

Dnia 30 czerwca o 6 po południu 
przeniosła się do wieczności po siedmio- 
tygodniowycb cierpieniach najdroższa 
siostra i córka cisza Franoiszka Ja­
nowska, -o cz . donoszą krewnym i 
przyjaciołom w smutku pogrążeni

[3246] Brat 1 Matka
Wiatrowo, dnia 30 czerwca 1866.

Posiedzenie reprezentantów miasta w Po­
znaniu dnia 4 lipca rb. po połud. o godz. 4

Przedmioty obrad:
1) Wybór członka dla kuratoryum szkoły 

realnśj.
2) Dalsze urządzenie tutejszych zakładów 

szkół elementarnych.
3) Wybór członka ;do miejskiej komisyi 

budowniczej.
4) . Przedstawienia polskie w tutejszym 

te
5) Wydzierżawienie stajen, w budynku 

stajen przy placu kamelaryjnym.
6) Żakupione konie dla mobilizacyi.
7) Koszta mobilizacyi i stan kasy kame- 

laryjnćj.
8) Obsadzenie miejsca lekarskiego przy 

lazarecie miejskim.
9) Pobór 50% dodatku z podatku od 

rzezi i miewa.
10) Wybór przełożonych obwodów.
11) Interesa osobiste.

W sprawie konkursowćj nad majątkiem 
kupca Dawida Fromma w Poznaniu likwi­
dował jeszcze kupiec C. J. Lehmann w Po­
czdamie pretensyą w ilości 30 tal. 20 sgr. 
Termin do rozpoznania tych pretensyi wy­
znaczono na dzień 9 lipca rb, przed połu­
dniem o godz. 11 przed podpisanym komi- 
misarzem konkursu w lokalu sądowym, o 
czem wierzyciele, którzy pretensye swoje 
zameldowali, się uwiadomiają.

Poznań, dnia 22 czerwca r. 1866.
Królewski sąd powiatowy.

[3262] Komisarz konkursu 
Gaebler.

Do konkursu nad majątkiem komisyonera 
Salomona Feltenberga, w Poznaniu zamie­
szkałego, zameldowali jeszcze: kasa salaryj- 
na sądu powiatowego w Poznaniu dwie pre­
tensye w ilości 6 tal. 22 sgr., resp. 50 tal. 
23 sgr.; kupcy bracia Tobias w Poznaniu 
pretensyą w ilości 9 tal. 10 sgr. 6 fen., ajent 
Henryk Rosenthal jako zarządzca masy kon­
kursowćj D. Salomońskiego pretensyą w ilo­
ści 15 tal. 2 sgr. 3 fen.: kupiec Ludwik 
Ephraim, jako właściciel handlu Rafał 
Ephraim“ pretensyą w ilości 68 tal. 21 sgr, 
i furman Szolem Abramczyk z Wrześni pre­
tensyą w ilości 34 tal. 15 sgr.

Termin do zbadania tych pretensyi wy­
znaczony został na dzień J lipę» el». 
przed południem o godzinie 9, o czem się 
uwiadamiają wierzyciele, którzy pretensye 
swe zameldowali.

Poznań, 18 czerwca 1866. /
Królewski Sąd powiatowy./

Komisarz konkursu.
[3252], GaeMer.

Obwieszczeisie.
Powiatowi szamotulskiemu nałożone drugie 

dostarczanie krajowe, składające się z 22 
węcpli żyta i 77 węcpli owsa, które do ma­
gazynu w Poznaniu odstawione być mają i 
371 cent, siana i 36 kóp słomy, odstawić 
się mających do magazynu w Głogowie do 
dnia 12 lipca r. b. dawane będzie w ogóle 
iub też częściowo w dniu 4 lipca r. b. po 
południu o godzinie 4 w tutejszij landratu 
rze w drodze minus licytacyjnćj. Warunki 
w terminie obwieszczone będą.

Szamituly, dnia 26 czerwca 1866.
Królewski radzca ziemiański [3190] 

podp. Freiherr v. Massenhaelt.

Obwieszczenie.
Zawiadamiamy kogo się to dotyczy, iż aż 

do wyboru nowego prokuratora 3WX. prałat 
Brzeziński, ma upoważnienie do odbierania 
procentów i inny ch nam przypadających na- 
leżytości jako też do pokwitowania z nich.

Poznań, dnia 25 czerwca 1866. [3209 |
Kapituła metropolitalna.

Walne zgromadzenie Tow. róln. pot 
trzecb powiatów Odol.-Ostrzesz.-Pleszewskie- 
go, na dzień 5 lipca rb. zapowiedziane, nic 
odbędzie się. [3250]

Myrelteya.
Dom. Radłćwek pod 

trzebuje zaraz zdatnego
czego 

Inowrocławiem po-
pisarza gospodar

[3210]
Ucznia,

[3200]

do handlu potrzebuje
/ J. Affcltowicz.

Euoharz dobrze uzdatniony w swoim za­
wodzie, poszukuje miejsca od 1 lipca rb. 
Bliższa wiadomość u Tryni- OWSkiegO, orga­
nisty przy Farze, ul. Gołębia 1. [3255]

Oborców [3228] 
Krobskiego i Wschowsk ego 

powiatu zawiadamiamy: że dnia 2 
lipca o 8 wieczorem w Lesz­
nie w sali p. Kuncego odbędą się 
narady celem uporządkowania obo- 
rów; dnia 3 lipca o 7 rano na­
bożeństwo, po którem oborcy

Nauczycielka, Polka, od lat kilku tru­
dniąca się tym zawodem, udzielająca nauki 
w języku poLkim, francuskim i niemieckim, 
muzyce i śpiewie, życzy sobie zaraz lub od 
1 października stósowne przyjąć miejsce. 
Bliższą wiad. w eksp. Dz. Pozn. [3256]

Obwieszczenie.
Wzmagająca się codziennie potrzeba in 

kwaterunków zniewala nas obciążyć tutej­
szych mieszkańców więcej jak dotąd i tol , . . • i- „ Tfnnepo-nkażdy inkwaterunckl^Dierają; Się BR SRll p. iAlinCCgO.

Nauczyciel, Polak, mający wiadomości
wyższych klas gimnazyalnych, może natych 
miast przyjąć miejsce domowego nauczyciela 
tu lub w Koronie. Adres M. W. nr. 25 fr 
poste restante w Poznaniu._________ [3244]

StUd. theologiae, Polak, poszukuje miej­
sca za nauczyciela domowego. Bliższa wia­
domość W. K, Poznań w Bazarze. [3248]

„ Ziemiopłody, okociła lid :
Pszenica: 2100 iunt. w miejscu 44 

szląska 62 tal pł., 2000 funt, na czerw. CO’,, 
lip. i lip.-sierp. 60% tal., na wrzes-paźd. 62 "tal. pł. Żyto: 2000 
funt, w miejscu 41 tal. pi, na czer., czer.lip. i lip.-sier. 40%—% 
pł., na wrzes-paźd. 42 tal. pł., 42% tal. żąd. Jęczmień: 1750 
funt, miejscu 31—40 tal. Owies: 1200 funt, w miejscu 26—29 
tal , szląski 26’/,—28, polski 27 tal. pł., na czer. 27 tal., na 
czer-lip. 26%, na lip-sier. 26% 5/b, na sierp. 27, na sierp-wrze. 
26% i wrzes.-paźd. 25 Ą fł., paźd.-list, i list.-grud. 25% żąd. 
Groch: 2250 funt, do gotowania 52—60 tal., na paszę 43—52 
tal. płac. Olćj rzepiowy: 100 funt, w miejscu bez beczki na 
czerw. 15—22 tal., czer.-lip. 11%—% pł., lip.-sier. 11% żąd, 11 
pł., wrzes.-paźdz. 11 tal., paźdz.-list. i list-grud. 11’,,. tal. pł. 
Olej lniany: 100 funt, w miejscu bez beczki 12 tal. pł. Oko­
wita: 8000% Trall. wmiejscu bez beczki 12% pic, na czerw., 
czer.-lip. i lip.-sierp. li”,,—12 pł., sier.-wrześ. 12%—12%, pł., 
wrześ.-paźd. 18—13’’s pł, paźd-list. 13% żąd, 13% tał. pł. 

SieSila wroetawskn, 30 czerwca.
Zyto: 2000 funt, słabo, na czer., czer.-lip. i lip.-sier. 35’/, 

pł , sierp.-wrzes. 86, wrzes.-paźd. 37 pł , paźd.-list. 37 % tal. 
żąd. Pszenica: na czerw. 53 tal. żąd. Jęczmień: na czer. 
38% tal, żąd. Owies: na czerw. 41 tal. żąd. i pł. Olej rze­
piowy i na" bieżący miesiąc gwałtownie ceny podskoczyły, na je­
sień bez zmiany, wypow. 75’J cent, na czerw. 14—17% pi, na 
czerw.-lip. 10%, lip.-sier. 101, żąd., wrzes.-paźd, paź-list. i list.- 
grud. 10’/, żąd., ¡0 tal. płac. Okowita: po wyższych cenach, 
w miejscu ll żąd., 10% pł., na czerw., czer-lip i lip.-sier. 10%4 
—’/, pł., 10% żąd, sierp.-wrzes. 11 ’/,„ wrzes.-paź. 12% tal. pł.

-70 tal, płac., żółta 
tal. pł., na czerw-

Na targu: piękna śred. pośled.
sgr. sgr. sgr.

69-72 63 62-58
65 68 63 53—58 N&»
44—45 43 41—42 ,OQ

NIO43—41 41 37—39
31-32 30 28-29 CD

60-64 55 50—52,
czerwca. Na dzisiejszym targu przeważało

Pszenica biała 
żółta

Żyto 
Jęczmień 
Owies 
Groch

Wrocław, 30
w ogóle usposobienie bardzo spokojne, przyczem ceny częściowo 
tylko utrzymały się Groch do gotowania 60 — 64 sgr., na pa­
szę 48—50 sgr. za 90 funt. Wyka: 90 funt. 50—54 sgr. Bób: 
90 funt. 100—115 sgr. Łubin: bez obrotu, cen nie notowano. 
Tatarka: 70 funt. 46—52 sgr. Siemię lniane: 150 funt. 
4—5'/, tal. żąd. Rzep zimowy: 150 funt. 130—146 sgr. Ku­
chy rzepiowe: 39—43 sgr. za cent.

Okowita kartoflana: 100 kwart po 80% Trallesa 30 
czerwca 10% tal. pł.

Giełda szezecińslia, 30 czerwca.
Pszenica: po wyższych cenach, w miejscu 85 funt, żółta 

60—68 tal., porosła 40—58 tal., żółta, na czerw.-lip. i lip.-sier. 
68'/,, wrzes.-paźd. 67%—68 tal. pł. Żyto: po niższych cenach, 
2000 funt, w miejscu 40%—42 tal , na czerw.-lip. i lip.-sierp. 
40%—41’/,, sierp.-wrześ. 42 tal. pł., wrzes.-paźd. 42% tal. żąd. 
i płac. Jęczmień: szląski 70 funt, w miejscu 39—42’/, tal. pł. 
Owies; 50 fnt. na czerw. 29’/B—tal. pł. Groch: bez obrotu. 
Rzep zimowy: dzisiaj ukazał się po raz pierwszy nowy na 
targu, plac. 60—68 lal. Olćj rzepiowy: w miejscu 14 tal, na 
lip.-sierp. 10"/,, żąd., wrzes.-paźd. )0%—11 tal. pł. Okowita: 
w miejscu bez beczki 12’/,, tal. pł., na czer-lip. i lip.-sierp. ll5/« 
—11“% pł., sierp.-wrześ. 12% żąd., wrzes.-paźd. 13 tal. pł

Na targu: pszenica 58—68, żyto 40—46, jęczmień 35- 40, 
owies 22—28, groch 48—51 tal. Ziemniaki 16—20 sgr. za szefel. 

Giełda warszawska, 28 czerwca.
List, zastaw. ICO, 85'/, pic.,— Oblig. skarb, (rs. 100) 81% 

pł., — Akcye kol. żel. warsz.-wied. 67 p., —Akc. kol. żel, 
warsz.-bydg. 58 płc. — Nowa poż. ross. 1864 prem. (5°)„) 111% pł. - Listy liki. (4%) 60’/, pł. -

Panienka z dobrej familii, zdatna do kra Zupełnie biały, angielski brytan (doga) 
wiecczyzny, białego szycia i wszelkich ręcz- jest na sprzedaż. Bliższ. szizeg. Lipowa ul. 
pych robót, szuka umieszczenia od 1 li) ca. Nr. 1 A. na 111 piętrze. [3247]
Dowiedzieć się można na listy fran. w eksp.
Dziennika. ' " [¿237]

Nauczycielka, Polka, posiadająca język 
niemiecki, francuzki i muzykę życzy sobie 
przyjąć miejsce. Niezw,- żułaby na wysokość 
pensyi tylko na stosunek , przyjacielski w 
domu. Dokładniejszej wiadomości udzieli 
Eksped. Dzień. [3168]

Sprzedaż inwentarza w Olszewie p.
znosi się niniejszóm.

[32 51]

Środą

Tomaszewski.

Ciiłotliie szafy
^asasgggB

Przy ul
mieszkań

Podgórnej 12J3 jest 
do wynajęiia.

kilka po-
________________________________[3258]

Przy ul. Ogrodowej No. 13 na III pię­
trze są 6 pokoi z przynależytościami i sala 
na zewnątrz z kolumnami, jako też i na IV 
piętrze 2 pokoje z alkierzami zaraz do 
wynajęcia.________ _____________ [3261]

Krople na cholerę
wedle przepisu pana Dra Saintera 

Nr. 1 ochraniające od cholery.
Nr. 2 środek przeciw już pokazującym się

śladom choroby za porhyą 22’/, sgr. 
wraz z przepisem użycia.

Dalśj:
Krople na rliolerę

wedle recept panów DDr. Marcinkowskiego. 
Gąsiorowskiego, Hauka, Lobkowitza itd., za 
flaszkę 5 sgr.

Płytt przeciw zaduchów i
za funt 2',, sgr. 10 funt. 20 śgr. poleca

[3?34] apteka Elsnera«
Grobla 3B.

Dwa pomieszkania, składające się każde 
z 5 pokoi, są od 1 października do wyna­
jęcia. _______ [3245)

Przy ulicy Berlińskiej nr. 29 jest I pi?' 
tro do wynajęcia. [32o3J

Saxe. Poznań,

Przeniesienie handlu!
Skład mój ma­

chin do szycia 
skład ’jacy się z naj­
nowszych i najulu- 
bieńszych konstruk­
cji, połączony ze 
szwalnią, przenió- 
słem z Wrocławskiej 
ul. 11 do Hotel de

1 lipca 1666. [3249]
. W, KiackcI.

Licytacja.
pnwiato-
w środę

dnfa 4 i w czwartek dnia 5 lipca rb. rano 
od godziny 9 w lokalu aukcyjnym przy ulicy 
Magazynowćj Nr. 1, przedmioty do ubioru 
służące, jako to: nowe płaszoze, następnie 
spodnie, i> aterye na surduty i spodnie, 
cygara, peroelanę, jako i sprzęty ¿omowe 
i gospodarcze najwięcćj dającemu za na­
tychmiastową zapłatę.

liycMewski,
[3260] król. kom, aukcyjny.

Z polecenia królewskiego sądu 
wego sprzedawać będę publicznie

Malinową ) %„„pnfva 
Cytrynową ) essency% 

najprzedniejszej doskonałości za fl. 15 sgr 
dolecą [3233] apteka

limonadową

Brzytwy... .... IW

i rzemienie "do ostrzenia
poleca w najlepszym gatunku

c. Weiss,
[3259], ul. Wrocławska Nr. 2

Parowaną, mąkę z kości I i II
i nieparowaną, analizowaną przez pp. prof. Krockera i Stóckhardta, uznaną za 
mieszczącą w sobie bardzo wiele kwasu fosforycznego i azotu, ofiaruje w najrzetelniej­
szym towarze tanio Agentura generalna Sosnowick ej fabryki parowej mąki

z kośoi.
Iierrmanii Stenzel,

Skład fabryki: Nikolaistadtgraben 3a w Wrocławiu.
[3254]

różnćj wielkości do zachowania potraw poleca 
[3224] S. J. Ancrbacha

magazyn sprzętów domowych 1 kuchen.
W nowo wybudowanym domu sekretarza 

miasta Zelin przy placu na Rybakach w bli­
skości obydwóch gimnazyi i szkoły realnćj 
jest kilka mieszkań od 1 października do 
wynajęcia. [3226]

Przy u!. Młyńskiej Nr. 9,
na drugiem piętrze są 6 pokoi z przynale­
żytościami wraz z wodociągami do wynaję­
cia od 1 października. [3125]Hotel zum weissen Adler.

Wrocław, 
Ohlanerstrasse No. 10/11,

w jak najlepszćm położeniu miasta z poko­
jami eleganckiemi i skorą usługą poleca

[2058] IiZ.

Dom. Ćhłądowo pod Witkowem ma 180
tłustych skopów na sprzedaż. [3219]

35Ó sztuk tucznych skopów 
ma na sprzedaż Dom. KoŻUSZkowo per 
Strzelno. [3212]

Hraliowski Teatr a^olsfei 
w Poznaniu.

Dziś w poniedziałek 2 lipca.
Żona,która oknem wyskoczyła.

Komedya w 1 akcie.

Ojciec swojej matki.
Krotochwila w 1 akcie ze śpiewami.
Piosnka Wujaszka.

We wtorek 3 lipca.
Na dochód Pana Feliksa Bendy

Dramat w 3 aktach Korzeniowskiego.
W środę 4 lipca.

Drzymka Pana Prospera
Komedya w 4 aktach 

Aleksandra Jana Fredry (syna.)
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